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Rok XV. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


PRENUMERATA „PRAWDY“ 
(Wraz z bezpłatnym dodatklem) 
W Warszawie: miesięcznie kop. 20, kwartalnie rs. 2, 
rocznie re. 8 2 odnoszeniem do domu, 


Z przesyłką pocrtową do wszystkich miejsc Króle- 
, Cesarstwa | zagrankeyi kwartalnie rs. 2. 
k. 60, rocznie ru. 10. 


przodkowie, р, Г. 
glad muzyczny, p. Br. N. — Notatki Ш 
Sprawy ekonomiczne, Produkcya zbożow. 


Adres: Zórauta Nr. 34. 


1 Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nle- 


dziel | świąt ważniejszych od godz, 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki, piątki 
1 soboty od 1 do 3 po południu. 


Rękopisy drobce nle zwracają się, 


7 Mityczny. — Odelneki Bret Harte. Bebenek Ruprechta, opowiadanie wigliljne, prze), 2 snglejskiego W, Воде] 
П Gie tea уйш а re IID JEGO GEL са pol 
kle | artystyczne. — Zycia społeczne, — Ż Austeyl, p. D. M. — Liberum veto, p, Pr 


„ jako podstawa taryf, p. Drog. — Том 


Przedpłatę prayjmają: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski | 


| kantory pism peryodycznych. 

| Sprzedaż pojedynczych numerów ро k. 20 w War- 
этеме w Administracy| plama | w kioskach, 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop, 


Тете е 10 za wiersz igb 
ega miejsce. 


—_ а 
Т. Ноева — Prise 
= W dal) 


awdy 


ystwo chmlelarskle, p. Zen. Plet. — Kronika. — Odpowiedzi redakcyj. 
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Przez cały ciąg istnienia Pra wdy 
2 odezw naszych do jej abonentów 
wyłączone były wszelkie przechwatki 
t czcze obietnice. Więc i obecnie, za- 
praszając ludzi pokrewnych nam prze- 
konaniami do koła prenumeralorów 
naszego pisma, powołujemy się tylko 
na to, cośmy przez 15 lat zrobili, a nie 
na to, co zrobić zamierzamy. Świa- 
deciwo bowiem przeszłości jest wymo- 
wniejsze i pewniejsze, niż przekaż na. 
przyszło: 


nieraz bardzo trudno, drugi 


А 


Pierwsze zdobyć trudno, 

шу- 
stawić łatwo. Mniemamy zaś, iż ten 
dyplom uznania, na który usiłowa- 
liśmy zapracować dotychczas, daje 
пат niewątpliwe prawo da wiary, że 
Prawda istotnie była organem zasad 

1 dążeń zależnych tylko od prawdy, 
uczciwości i dobra społecznego. Po za 
temi ideami nie miała ona żadnych 
innych celów i żadnych pragnień, 
pozostała w charakterze swoim tak 
Czystą, jak tylko pismo publiczne czy- 
stem być może. 


Pra 
С 


U PISMARCKA. 


pzm 


О) dać moralną naukę nowemu zacią- 

NEA |rowi do marynarki, Со powiedział, 
о tolmniojazn, jak głęboko w serca nowozu- 
ciężnych spadły jegoslowu—to abojętna: wa- 
2niojszom od krasomówstwa i jego wstrzą- 
Sającychskutków jost niespodziowana watie 
pienie z powrotom do Bismarcka, Tych 
odwiedzin nikt się nie spodziowal, nikt 
przewidzieć nio mógł. Autor „Aegira” po» 
wziął postanowionie swa nagle, w Altonie, 
Uprzodsił tylko księcia sumotnikn i zjawił 
się na stawyi, prowadzącoj da Friedrichs- 
ruhe. Nio potraebu mówić, jaką przyjam- 
ność sprawił dymisyonowunomu kanclu- 
rzowi. 

W ођеспут atanie zamętu i nieradności, 
w jakim znajduje się ruzum kierujący 
Niomcami, odwiedziny wo Friodrichsrnho 
nabiorają znaczeniu. 

Proba z księciem Holonlohe, prowudzo- 
na już od oztornistu prawie miesięcy, mo- 
gla przyniośó tylko rozczarowania. Nilct 
tego kanclerza nie bierzo z powuźnej stro- 
ny. Każdy po za nim upatruje samogo co- 
ватт, а cosarz znowu, mając takiego kan- 
olorza, nietylko podmiotowa nio czuje się 
zupolnie swobodnym, ale i przedmiotowo 
nie znajduje w otoczeniu swojem togo, олоо 
mu potrzeba do wykształcenia się w twar- 
dem rzemiośle polityki, prócz zdolności 
wymagającem i wprawy w robotę jak naj- 
lepiej kierowaną. Ozuja młody monarcha, 
że mu brak czogoś, в zajście z Kollorem, 
którego mimo woli awej pozbyć się musial, 
pokazało mu, że mając władzę, można joj 
nie mieć. бта zniechęcenia osiadła na je- 


RZ: esarz niemiecki, był w Kielu, aby 
N 


go umyśle i dręczy go i wyaysa mu wiarę 
w samego siebie, 

Та wiarą dotychczas szedł Wilhelm 1; 
tę wiarę złożył wa Friedrinhsruhe. Dzien. 
niki odmawiają odwiodzinom waszelkiago 
znaczenia, ala sama natura stosunków prze- 
czy tym zaprzeczoniom. Wriedrioharahe d. 
16 grudnia było dla ces, Wilholma radza- 
jem Omanossy. Przyszedl uśeiskać twóruę 
jedności, przyjaciola awogo dziada, aby 
wtym uścisku wyznać swą winę sd. 20 
maron 1890 r, objawić skruchę, podjąć 
wzgurdzoną motodę rządzaniu, pomyśleć 
о jej wznowienia i wogóle nawę niemiec- 
ką pchnąć na te wody, na jakich ją 
trzymał Bismarok da owogo dnia niczapo- 
mnianego w dziojnch Niemiec. 

Jak ów torminutor w czurnaksięztwio, 
ocsurz Willolm nmial zakląć duchy, ala 
nio umie ich zażegnać, Śtarczyło mu 
myśli za improwizacyę, braknio woli ne 
czyny, braknie ludzi — a dzić już nawet 
i stronnictw, Własnym siłom już nie ufa- 
jno, zwracn się do tych, które znńwiadczy= 
ły o sobio ciąglom powodzenium, że są. Je- 
toli pustelnik, zajęty zgarnianiem zlotu zu 
drzewo masztowo, nia odmówił poparciu, 
mając gotową karm’ dla milości własnej, 
kto wie, czy długo олекно będzie potrzeba 
ne nominucyę — chaóby hr. Flerberta na 
kanulerzm rzoszy? Będzie to trynmf nioby -= 
waly, ogromny. 
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TYDZIEŃ POLITYCZNY. 
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aroszcjo d, 12b. m. wpłynęły nu 
Bosfor dwa piorwsze statki sta- 
сујпо, wytargowano przoz dypło- 
maoy w dodatku do normalnie już tam 
stojących. Angli i Włochy, trzymająco się 
jej fartucha, uprzodzily inno mocarstwa; 
зв niemi poszły Austro- Węgry. Następnio 
zjawil się u Złotego-Riogn okręt rosyj- 
ski, о niemiockim niu niu słychać; fran- 
cuzki współczusnościy atwierdził jedność 
z dłosyq. Ilyplomacya angielska groziła 
już zerwaniem, zaryczała, ale jak ów law 
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za „Snu nocy lutniej:* nikt się jej nio lękał. 
Już po wpłynięciu drugich atatków amba- 
sadarowie odbyli naradę zbiorową, praw- 
dopodobnie dla wzejemnego upewnienia 
się o swoj hezinteresowności. Na dworza 
sultana największe zaufanie posiada p. Ne- 
lidow, największą toż objuwiający dla nic- 
go delikatność. Anglia, która w r. 1878 
urzędownie przed całą Europq zobowiązała 
się bronić Tureyi, nuhodzi w oczach i Abdul 
Hamida i starotnrków zajej wroga. Niom- 
оу okazują, że nia chciałyby јој zrobić nie 
zlego—pojmajqć złe nawet јако przykrodó 
wyrzqdzaną sułtanowi. Francya ma drogę 
wskazaną przez swą politykę od r. 1891-go. 
Takie stosunki wytwarzają pałoźenie, 
w którem Anglin curas bardziej wplyw 
вз б) traci i tració będzie, dopóki nia ule- 
gnie prądom trzeźwiej i silniej występu- 
jący m. 

Już teraz p. Salisbury rozpoczął odwrót 
i odmówił przyjęcia daputacyi Атшойогу- 
ków, którzy mieli mu podziękować za już, 
a poprosić go o jeszcze, W sprawia raform 
nacierać też nio Lędzie na Portę i zgodzi się 
z resztą dyplomnoyi, że zanim się nada do- 
brodzicjatwa, trzeba pierwej przywrócić 
spokoj, a tu do spokoju bardzo jeszczo da- 
leko. Maeruszu, na wsubód Qelesyryi, 
a północ Byryi, rozruchy między ludnością 
turecką otarły się już о poddanych fran- 
cuskich. W Armonii właściwej nędza wy- 
twarza rozbójniatwo; u zgaszonych ognisk 
rodzinnych zaaiadły jędzo ludzkości i drwią 
z jej praw. W Zojtunie powstańcy armoń- 
sey stawiają czoło Turkom; wypadają na 
doliny i podobno wyprawiają rzezie na 
bezbronnych. Nadspodziewania szybkio 
uruchomionie rezerw tureckich w Azyi 
pozwala przewidywać wystawienie sil, li- 
czsbnie dostatecznych do akiołznunia na- 
miętności; ale nieprzyjazna pora i півро- 
rzydek w moralnej postawie wojska, po- 
wołanego do przywrócenia materyulnego 
porządku—opóźnisją przowidywsny ter- 
min uspokojenia. 

W dyplomacyi nioma zgody; przeci- 
wieństwa i sprzeczność ciągle; wale oso- 
bnicze zasłaniają wspólny, nie pozwalują 
mu nawet wyłonić się w jnkimś już sta- 
łym zarysio. Anglia chue Turcyę przetwo- 
rtyć; pozostała Europa nie oboo w nioj mo 
tykać: nioch wszystko zostanie, jak jost, 
bo może być gorzej, gdy się cokolwiok ze 
zmurszułych podwalin ruszy, Długie lata 
lekkomyślności angielskiej wydały owoa 
nieufności, poaa którą może уб już tylko 
jawna nieprzyjaźń. W Hdjz-kiosku prze- 


BRET HARTE. 


{ BĘBENEK RUPRECHTA, 
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©powiadanie wigi 
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УУ ylo to w Kalifornii, okolo Bodog» 
50 Narodzenia, w czasio, kiedy daszoz 
ZS] spada ulownio i trawa wytryska 
z ziemi. Zdarzały się chwile, w których 
slońca, jakby dziwem, przobijało duże 
i malo chmury, zalewało swymi złotymi 
promieniami poszarpano pasma gór, zmie- 
niając јо do niepoznania. Śmieró i życia 
mieszały się z sobą, bo właśnie w chwili 
wyczerpania i zniszczenia przyrody budzi- 
ła się do nowego, wosołego żywota. Na- 
wet burze, zrywając z drzew ostatnie wy- 
schłe listki, przynosiły równocześnie ży- 
wność nabrzmiewającym pączkom. 

Na wsi nie wiedziano nio o tym okresie 
posępnego spoczynku, do którego zmusza 
śnicg. Przez niwy przebiegal rączo plug 


> 


konani są. 20 Anglia proponawał« mocar- 
stwom złożenie Abdul - Hamida z tronu, 
Takiej niedorzcozności dopuścić się dyplo- 
macya angielska nie mogła, Oo innego 
myśleć, a co innego proponować; w sto- 
sunkach danych propozycys bylaby tylko 
żakowskim wybrykiam. Sułtan jodnak 
ша już odsłonięto zamysły, в іо mu wy- 
starcza do odwrócenia się zupełnego od 
Anglii. 

Sprawiedliwość angielska nie kwapi się 
z wyduniom Artonu. Apolacya od wyro- 
ku na Bowatreet wisi, a obrońca lotra та 
jaknajlepszą otnehę, że jago klient osta- 
tacznie wyjdzie boz szwanku, gdyż chata: 
kter polityczny, usuwający wydanie, prze- 
waży jakoby nad kryminalnym, wydanio 
nakazującym. Wychodzi teraz na jaw owu 
energia, z jaką oportunizm ropublikański 
etyczno-polityczny śoigał Artona po Euro- 
pie w r. 188213, Оп sam opowiada przy- 
gody swoje w liścio do Figara i trzoba 
zanim powtórzyć slowa tego ciekawoga 
wywnętrzenia Rię kryminalisty, że poli- 
сувпоі franuuzoy odograli względem niego 
rolę żandarmów 2 operetki, Obocnie zna: 
laz’ się podobno w Peszcie kufer Artona 
z papierami, znalazły się dokumenty do 
Panamy i w samym Paryżu, wakutok odby- 
tych rewizyi; wyśpiewatoż niejodno ów po- 
lioyant, który upędzał się za Aztonom pa 
Europie, zawsze się spóźniając, tak, aby 
nigdy nie złapać. Міні niewątpliwie in- 
strnkoyc, chociaż mógł hyo i przekupio- 
nym, W tych instrukoyach tkwi właśnie 
grot polityczny, tkwi i w owej legendo- 
wej grzbietówoe od czeków ze 104 nazwi- 
skami—i w każdym franku, wziętym przez 
tego lub owego polityka za uprzejmość 
w milczeniu, jeśli już nia w głosowaniu. 

Doniesienia urzędowe z Afryki o klęsce 
włoskiej są nieszczera. starają się ukryć 
porażkę gonerala Arimondiego, który To- 
sellema spieszył z odsigozą, nio przyznają, 
się do wycięcia w pień całego oddziału, 
przaważnio złożonego z audańczyków, nia 
podają wreszcie wysokości strat. W isto- 
cie, pogrom pod Amha-Aladży jest wielki. 
Musieli sami wlosi dużo utracić z szere- 
gów, skoro окораб się potrzobowali w Ma- 
kalie, a w Adigracie oczekują napaści. Ma- 
ja jeszcze atanowiaka obronne w Adui 
i Asmarzo. Jeżoli nieprzyjaciel ma rozum 
i 8116 dostateczną, to postara się uderzyć 
natę ostatnią miejscowość: zdobycie jej 
adcięloby włochów ой morza. Możo i su- 
dańczycy skorzystają za sposobności i spro- 
bują odzyskać Kassalę, Z Włoch odplywa- 


wieśniaka, a wiocznie ziolone choinki, zdo- 
biąco izby dziecinne w wioczór wigilijny, 
odbijały dziwnie od róż, które kwitły pad 
oknami i których główki poludniowo-za- 
chodni wiatr wciąż trącał o szyby... 

- M * 

„A toraz słuchajcia—rzekł doktór, przy- 
suwając krzoslo do kominka i patrząc ży- 
czliwie ale stanowczo w półkola jasnych 
główek, które ро otaczały. — Nim zacznę 
opowiadanie, zapamiętajcio sobie dobrza, 
że nie chcę, aby mi kto przorywał niamą- 
dremi pytaniami.. Na piarwsze pytanie 
nie odpowiem, po drugiem wyznuczę każ- 
demn dawkę olejku rysinowego. Ohłopou, 
który będzie ruszał nogą lub ręką, zaraz ją 
odejmę.. Przyniosłom z sobą narządzia, 
а оо mówię, lubię dotrzymać, Zgoda? 

— Так, takl — zawołalo razem sześć 
mlodocianych głasików, 

Mimo to wybuohla salwa gorących py- 
tań. 

— Qiokol.. Spuść nogi, Bob, i nie hrzęcz 
tak swoją szabląt., Flora usiądzie, jak mło- 
da dama, obok mnio i da innym dobry 
przykła. Fung-Tang moża także zostać, 
jeśli chce... Tak, przykręćcie nieco gaz... 
Dobrze... Toraz dość jasno, aby widzieć 
i ogień na kominku, i gwiazdki na niebio. 
Cicho! Kto będzie zgryz! migdały, albo zbyt 
glaśno jadł rodzynki, ten wyjdzie. 


ја ја? posiłki, więsoj nawot, niż chan Ba- 
ratiori: Огіярі gotów jost mu posłać 25 tya., 
om chca tylko 9. Ostatecznie, jeśli sią rasy 
inogasy abisyńskie nie załatwią z nio- 
przyjacielem przed nadejdciem posilków, 
on zalatwi aię nimi: Enropa pobije Afry- 
kę i półnoonm Abisynia, dla samego bozpio- 
ozoństwa włochów, stania się wloską. 

Na Kubio powstańcy wysadzają pociągi, 
biorą całe kompanie do niewoli, z 
Ја w potyczkach. palą plantacye, 
drycie przokupatwu, wskutak których mi- 
nistrowio: robót publicznych, Bosch, i spra- 
wiedliwości, Romero, dostali lymisyę, Ma- 
JĄ już następców. 
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NASI PRZODKOWIE, 


È| alićsię nia możemy, ażeby pola ar- 

oheologii przodhistoryoznej i пип 
= pokrewnych leżało u паз zupał- 
nym odlogiem, Owszóm, gromadzimy ma- 
torynł, chociaż согах opiaszalej, bo był 
czas, gdy punowała moda пн tego rodzaju 
poszukiwania i wielu pragnęło pochwalić 
się posiąduniom niekierki Келошіеппеј, 
czaszki kopalnej lub ozdoby z bronzu. Ne- 
zbierało się sporo faktów, któro zdołałyby 
przelać pawne światło na naszą przeszłość 
przodhiatoryczną, gdyby ktoś zostawił jo 
a sobą, ocenił krytycznia i wyciągnął wnio- 
ski. Ale zbywa na takiej chętnej, zwłasz- 
сав zaś umicjętnoj ręce. Materyuł spoczy- 
wa rozproszony po miesięcznikach i wyda- 
wniotwach naukowych, lub w pracach spo- 


cyalnych. Może takie uporządkowanie za- 1 
chęciłoby kogoś do dalszej pracy w tym - 


zukrasie, bo jakośmy nadmienili, zapano- 
wała opioszałość, która zakrawa na oboją- 
tność. Jeszcze gorzej dzieje się z poszuki- 
waniami paletuologioznami. шіагб zabra- 
Ја dwóch jodynych pracowników na taj 
niwie: d-ra Kopornickiogo i d-ra Dudrowi- 
oza, tak iż nietylko nia ma komu zajmo- 
маб się daiszom prowadzeniom ауду, 
nle nawet w oluonej «змі nio umiemy 
wskazać nikogo, ktoby krytycznie zdolał 
ocenić czyjąś pracę. 


ме 2) O, = — 


Zapanowała glęboka orsza. 

Bob ostrożnie odłożył szablę i potarł się 
zamyślony w nogę. Floroia pogładziła 
2 kokieteryą fartuszek i siadlszy obok le- 
karza, położyła swą rękę na jego ramio- 
niu. EE W mały chiński poganin, 
któremu pozwolona w uroczystości wigi- 
1іјпој wziąć udział, patrzył na grupę z u- 
Amiachem napół życzliwym, паро} filozo- 
ficznym. Tylko slabo tykanie na komin- 
ku zagura a który wapiorała się pastaszką | 
branzowej cery i bardzo symetrycznej 
budowy ciala, mąoilo ciszę, 

— Będzio tomu blizko cztory luta — za- 
czął doktór — јак sluchałom w pewnem 
mioście szerogu wykładów, Jedon z profe- 
sorów, człowiek jowialny i uprzejmy, za- 
prosił mię do siebie na wigilię. Zwprosze- 
nie przyjąłem tem chętniej, że ohoiałem 
poznać jodnogo z jego synów, który oho= | 
ciaż liczył dopiero lat dwanaśvie, uchodzi! | 
za dziecko oudowne. Nie śmiem wam apo- | 
wiadać, ile wierszy łacińskich umiał tan 
chłopozyk na рашіеб, а ile angielskich sam 
ułożył. Bo, po piorwsze, zaraz byście chcie- - 
li, abym wam ta wierszyki powtórzył, a pa 
drugio, ani па lacińskich, ani na angiel- 
skich poczyach nio znam się. Alo byli tam. 
ludzie, со się na tom dobrze rozumieli, i ci 
mówili, że są przedziwna, jak na takiego 
сШоров, i wszysoy rokowali mu ówiotną 
przyszlość. Wszyscy, в wyjątkiom ojom. 
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W rakrosio poszukiwan, poświęconych 
odkryciu żywiołów rasowych, które ongi 
żyly na naszoj ziemi, rozporządzamy ma- 
хегувіст bardzo szczupłym, bo żaledwia 
paru dziesiątkami czaszek. Liczba to dro- 
Dna, ale nawet ona moglaby nam сой wy- 
jaśnić, gdybyśmy posiadali inne wskazów- 
ki — natory archeologicznej. Przedowazy= 
stkiem trzeba byłoby poznać rozmieszoze- 
ше grup plemiennych na przestrzeni na- 
szego kraju, oraz dzielnie ościonnych. Jest 
to rzeczą trudną ale nie niemożliwą, noz 
satki lat przedzielają nas od орокі przed- 
hiatorycznoj, gdy żył barbarzyńou-pofanin. 
Klucza dostiruzyłyby zwyozajo pogrzebo- 
we. Na przestrzeni Ameryki pólnocnej пр. 
każde plemię posiadu właściwy sobie spo- 
sób grzebama zmarlych, orez charaktery- 
styczno zwyczaje Btndya porównawozo 
wskizujjj, że niemal każdy szozogól posia- 
da tam swoje znaczonie, Nie ulega watpli- 
wości, 20 to sama działo się na ziemiach 
piwesłowiańszczyzny. Mumy na to nawet 
dowody fuktyczno. Badania archeologów 
rosyjskich w obrębie Podnieprza dowio- 
diy, że w knżdem plomieniu istniał inny 
tego rodzaju obyczaj. Biowiorzanio np. pa- 
lili swoich niohoszezyków, Drowliinio cho- 
wali ich w ziemi, ale w innogo kształtu 
mogiluch, niż poblizey  Dregowiozanie. 
Wreszcjo lo кашо odkrylibyśmy u siebie, 
tylko żu nie moglibysmy oznaczyć tych 
zwyczajów imiennie, tj. powiodzieć, jak 
nazywało się plemię, któro postępowalo 
tak Inb іинелеј. Grobowce obrządku nio- 
ciałopaluego, obok inne, dujące schronio- 
nie tylka popiolom po spaleniu ciała, ro. 
maitość urn i sposobów ich ustawienia, 
odmienna budowa mogił itd., wszystico to 
dałoby pewno wskazówki, któro, zostawio- 
no umiojętną ręką, pozwolilyby wyznaczyć 
granice geograficzne tegu lub innego try- 
bu ohowania zmarłych, a w dalszym ciągu 
siedziby pojedynczych plomion. Nie lylo 
tam bowiem i nawet nio mogło być dowol- 
ności, jak o tem świadczy cala obyczajowa 
atmosfera ludów pierwotnych, przedowszy- 
stkiem zaś nie moża być mowy, ażeby ten 
ваш „lud,” tj, plemię, posiadające odrębną 
organizacyę polityczny, hboldował odrazu 
paru odmiennym ароьорот chowania nio- 
boszezyków. I'roby takiej, w luźnym zro- 
zarysio, dokonal G, Ossowski dla Ga- 
еуі, Okazalo się, że rożnogo systomu gro- 
bowco zajmują tam przestrzenie, wyodrę- 
bnione z dostateczny wyrazwłtością, Wszy= 
satkich obszarów odmionnych jost tam trzy, 
Jeden, krakowski, ciągnio się od granio 


szlązkich do Sanu; па tej przestrzoni nie 
ша zupelnie grobowców obrządku niecia- 
łopalnego, ani kurhanów, natomiast istnie- 
ja liozne cmentarzyska z nenami. Słowem, 
siedział tam ongi lud, który palił niabosz- 
czyków swoiuh. Obszar lwowski, od Sanu, 
przedstawia oharaktor mieszany: ślady ob- 
rządku cialopalnogo spotykamy obok рто- 
bowców, w których spoczywa ouly skielet, 
omontarzysk wcale пїөшң, Wreszcie na 
Pokuom i Podolu znajdujemy grobowca 
płytowa, obrządku niacialopalnego. O ilo 
takie wyodrębnienio obyczajów pogrzobn- 
wych dałoby się odkryć w Króleatwio, nio 
możemy o tom піс powiedzieć: trzebaby 
howiam uprzednio zebrać cały matergał, 
istniojący w tej mierze, i porównać go z 80- 
by. Znanaczymy tylka, że istnieją grobow= 
ue różnoj postaci 

Piomionn, palące swoich zmarłych i oho- 
wująco w urnach tylka ich popioły, tom 
samom nio pozostawiłyhy ро sobie Azoząt= 
ków, które pozwolilyby nam zbadać ioh 
wlaśniwości rasowe, Natomiast ludy, bol- 
dująca ohrządkowi niecialopalnemu, nie 
zuszly ze awinta bog śladu, bo w grobów: 
cach spotykamy szkiolety ich ozłonków. 
Nataralnie jest to tylko cząstka wieków 
ubieglych, alo i to dobro, gdy moms nio 
więcoj. W ten aposól zbadanie tujomnic 
naszej przoszłości rasowej posiada z gory 
nakreślone granice, których przestąpić nio 
adolamy. 

Cóż opowiadają nam szozątki, spoczywa- 
jaco w grobowcach płytowych? 

Ozusaki, wykopano w Słaboszewio (w Pu- 
znuńskiem), oraz nad rz. Liwcom pod Wg- 
growem, stanowij najważniejszy mato- 
гуз}, którym rozporządzumy: w pierwszej 
miejscowości znaloziono 21 eziszok, w tej 
liczbie 12 męzkich i 9 żońskiel; w drugiej 
15 czaszek, z których na męzkie wypada 
sześć. Są to cyfcy bardzo pokaźne wobec 
tego, 20 wszystkie czaszki pochodzą z gro- 
bowców, blizko aiobio pałożonych. Czaszki 
te odznaczają się budową podłużną, zwła- 
szczu u mężczyzn taks jaką w tych uko- 
інен spotykamy tylko wyjątkowo, Taki 
sam charakter przedstawia też czaszka 
z Тагои (pomiędzy Płockiem а Płoń- 
skiom), Czaszki dziolnia ościennych row- 
nież nalożą do długich. Od Dniepru ро 
przoz Podole galicyjskie aż do granicy lnie 
kowińskiej, tam, gdzie dzisiaj ludność jest 
wybitnie krótkogłowa, ongi siedziały lu- 
dy bardzo dlugogłowe. Dr. J. Koparnicki 
tak streszcza wmuski, do których doszedl 
w ciągu wielu lat nieustających smulyów: 


„Nie mają ona (tj. czaszki) najmniejszego 
powinowactwa rasowego z ludnością dzi- 
s1ejszn, lecz owazom nalożą do szczepu zu- 
pełnie obcego tegoczesnej mułoruskiej lu- 
dności Wołynia i słowiańskiej wogólności, 
Istnieje prawie tożsamość rasowa tych ozn- 
azek z pochodzącemi z omentarzysk połu- 
dniowa-niemieokich,* W powyższym ustę- 
pie jest mowa o czaszkach radzymińskich; 
z powodu husiutynakich pawyższy badacz 
pisze, że nalożą one do ludności dlugogło- 
wej, „która pod wzgłędem kraniologicz- 
nym nio przedstawiając niu wspólnego 
и tegoozasną ludnością toga kraju, zostaje 
w ścislym związku z przedhistocyczną łu- 
dnością Ruropy.« Studya Liasauera w Pru- 
siech również wykazały istnienio na Ke- 
azubuoh, w ерове przodhistorycznej, typu, 
który budową swoich ozaszok zbliżu się do 
ludów, pochowanych w rzędowych cman- 
tarzyskach Bawaryi (z w. [V—VIID), po- 
chodzenia govmuńskiogo, wówozas gdy 
dzisiejsi Kuwszubi ay  krótkogłowcami, 
J. Kopornicki połziela glanio wymienio- 
nego archoologa i z powodu ezuszok tezew- 
skich powiadu: „ Nowoznalaziano czaszki 
są zupelnie podobno do duwniej znanych... 
budowa ich jast odmienną od obounoj* (tj. 
kuszabskioj). szka z pod Wiszowa 
w ром, slunimsl im, {идо jest długoglo- 
wą. Wyjątek stanowi czaszka z Ozokano- 
wa, ala wyjątole, który jest ocnnym ilu- 
czem do odkrycia stosunków prze -zlości. 

Ба powne fakty, pozwalająca w przy- 
bliżeniu oznaczyć czyś, z którogo pochodzą 
niektóre czaszki, Mianowicie w Nłabosze- 
wio i zekanowie, oraz nad rz. Liwoom, 
przy szkialetach z jaleziono ozdoby, znane 
u urchoologów poil nazwą kółek kablącz- 
kowych, Archeologia uwaza jo za wyrób 
rdzenuia alowianski, pochodzący najpó- 
źniej z w. ХИ po Chr 

А zntom w zaranin naszych dziejów na 
ziemiach polskich ora: ościennej Sło: 
wianszozgzny żyłyby Гију dlugogłowe, 
które z negiem uzusu znikly, pozostawia- 
jne swoję budowę wsrod dzistejszych mie- 
Bzkauńców tych okolis tylko wyjątkowo, 
Jożeli zaś porównamy kształty ich ozaszok 
z budową czaszki blondynów i zważymy 
ioh podobicistwa wzajomuo, będziemy 
magh dodać do powyższego, żo awe luiy 
posiadały jasnoj barwy oczy i wlosy, 

Nastręcza siy turaz pylnnie со do sto- 
аап tych dlngogłowych blondynow do 


į ludów obrządku ciułopalnogo, która mig- 


dzy innemi zamiusekiwaly obszar krakow- 
ski. W tym razio hardzo cennej wskazówki 
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Ten potrząsał z powqtpiawaniem glową, 
октоо słyszał przepowiednie. Lecz był to 
czlawick zupełuia prozaiczny, 

Miło schadził ów wieczór wigilijny u pro- 
їсвога. Wazyatkio dzieci z sąsiedztwa ze 
braly się, między niemi byl i Ruproobt, 
madry nalek gospodurstwn. Боку 
eblopezy пи, juk Bobuż, n bialutki i delika- 
tny, juk Klurciu. Troszig eborowity, jak 
zapówninł ojcice, Rzadko wybiegał na po- 
dwórko dla zabawy z dziecmi, wolał aia- 
dzieć w domu 1 czytnó książki lub pisać 
swojo tak zwano wiersza, 

No, i mieliśmy taką samą ohoinkę, jak 
tn, rozmawialiśmy i śmieli się, a tymoza- 
sem wywolywano imiona dgioci, którym 
golowano podarok; wszyscy byli zadawo- 
Jeni i szczęśliwi. Wtem jedno dziooko 
krzyknęło naglo głosem, w którym micsza- 
10 się zdziwienie i wesołość: 

— Jest tu сов dlu Reprechtu.. Zgadnij- 
cio, ca? 

Znozęliśmy wszyscy zgadywać. 

— Biurko do pisania! 

— Zbiorowe wydanie Miltonu! 

— Zloto piórol 

— Słownik z rymamil 

— Nie. 

— Więc cóż wlaściwie? 

— Bębonek. 

— Со? — zapytali wszyscy zdziwieni. 
— Bębenok z imieniem Ruprechtal 


1 był to w istocie bębonok, dość duży, 
piękny, nowy, połyskujący, оргамоу 
w mosiądz, z kuwuloczkiom papieru, na 
którym widniał napis: Dla Ruprachtal 

Wazysoy zaczęli wię śmiać, Do żart był 
zabaw dy. 

— Widzisz, Ruprochcio — powiedzial 
jeden — to znaczy, 20 narobisz dużo bala 
su w świocia, 

То porgamin dla 
drugi, 

— To Ruprochta najnowsza dzioło, opra- 
wne w owozq, skórę — oświadczył 672001, 

— А więć toraz zubęlnij nam klasycz- 
nie! — wołał czwarty, 

Alo Ruproelt zduwał się być zbyt do 
tkniętym, aby módz odpowiedzieć chotby 
słów ko. Zmionił się, zagryzł usta i narewz- 
cio wybuchnął gwaltownym płuczom. Po- 
tem opuścił izbę,  Żartownisio poczuli 
wstyd i wszyscy jęli pytuó, klo mu wla. 
ściwie dal ton bębenek. Айз nikt nie wio- 
dział, а jeśli wiedział, to milczał wobea 
współczucia, jalio obudził ku sobiu wrażli- 
wy chłopozyk, Nawet ezeladź zwołana 
i pytano, laca nikt ani domyślał się, skąd 
pochadził bęben. Najdziwniejszem wydało 
się to, że zauważono go dopiero przy zdaj- 
mowaniu podarków, zawieszonych na cho- 
ince... Озу ja sam о tem myślęż.. Tak, mam 
swojo zdameo,,, Ale. bez pyłu! Nicci wam 
wystarczy, że Rupreclit owogo wieczoru 


pocty — mówił 


nio wrocil do pokoju 1 że towarzystwo 
wrot wią rozeszło. 
* 
w * 

Zapomniałom o tom zapelnia, kiedy nn- 
stępnej wiosny wybuchki tak zwana woj- 
па secosyjna, której colom bylo оц Козо 
iesionie niewolnictwa w Stanach Zja- 
noszonych. Przylączono mię, jako lokus 
rze, do jodnogo zo świożo utworzonych 
ро кам, Eodyżalura ku swomu oddziałowi, 
a ло droga prowadził przez miasto, w któ- 
гош miuszkul ргоѓоног, odwiodziłom go 
і spytałam о Ruprochta, 

Profosor potraqsł mutno glawą i rzekł: 

— „Biodno dzicoko, jost choru ud ostat- 
niego Bożogo Nurodzonin, kiedy pan go 
wiodziałeś; coraz mu gorzej. To ræudki— 
i dodał bardzo długi tucińską naawą cho- 
roby=bardzo rzudki i bardzo dziwny wy- 
padok; luoz idź żo ро pan sam zolicz, mo- 
ża to dobrze пай wpłynie i naprowadzi go 
па inno myśli.* 

Ddałem się da pokoju Ruprachta: chlop- 
аву lażał nu вабо, oblożony poduszkami. 

Naokolo piętrzyły się jego książki, апал 
glowami spostrzegłem, eo wydało mi się 
dziw nem, bębenok, o którym wam mówi- 
lom.. Twarz jego byłu zapuduięta i wy- 
chudla; na policzkach świeciły czerwone 
plamy, а lśniące oczy miał szeroko roz- 
warte. Ucieszyl się zobaczywszy mię, a gdy 
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dosturcza ta okoliczność, że gdziokolwiok 
znaleziono czaszki męzkie obok żeńskich, 
te ostatnie odznaczają się wlaściwościami 
antropologicznomi, świadczącomi, że ów- 
czesna kobioty należaly do innej raay. niż 
mężczyźni. Zestawmy zresztą cały mate- 
rymł w tej mierze. Wskużnik szerokości 
wynosił dla czaszek (przociętnia); 


męskich żeńskich 
Ze Slabuszewa . . « 725 т 
7 pod Węgrowa . s 18,4 
Wiszowa 71,8 
| Turowa , 


648 — 


| Czekanowa . . . 8719 


Różnica budowy czaszek u obu plci jost 
wyrażną, J. Kopornicki tak odzywa się 
z powodu togo znamiennego faktu: „Na 
podetawio tak rażącej odmienności mamy 
prawo twierdzić zpewnońwią, о w owaczes- 
noj ludności Sluhoszowa kobiaty należały 
do rasy zupełnie innej niż mężczyzni.* 
Uczony ton, opienjąc czaszki, znalezione 
w okolicach Węgrowa, dodaje: „W czasz- 
kach kobiacych wszystko znamionuje wy- 
rażne zboczenie ku typawi krótkogłowomu. 
Stałość cech kraniologicznych w czaszk uoh 
kobiecych, a obok nich tak wielka niesta- 
toezność tychże w czuszkach kobiecych ma- 
ją niezmierną wagę kranialogiczną, albo- 
wiem pierwsza jest oczywistem znami 
niem czystości rusowej, podczas gdy chwiej- 
ność tychżo cech w czaszkach kobiecych 
dowodzi niewątpliwej mioszaniny dwóch 
typów, tj. długoglowogo i krotkogłowego.* 

Skąd więc wziął się pierwiastok kró- 
tkoglawy? Сту nio można byłoby przy- 
puścić, ko ludy, które paliły swoich nio- 
boszozyków, nalażały właśnie do takiej 
grupy i ża kobiety, pochowane w gro- 
Бом ояе płytowych obok meżczyzn, po- 
chodziły z plemion, holdujących obrząd- 
kowi ciałopalnomu? Etnografowie i antro- 
polodzy, z obecnego hytu ludów pierwot- 
nych, mogliby przytoczyć sporo przykła- 
dów pokrownaj natury. Istnieją plemiona 
gobio obco i wrogić, alo za pomocą bra- 
nek ujednostajniające się z biegiem czasa 
pod względem untropulogicznym. Żulowie, 
ci wielcy zdobywcy w Afryce południowej, 
mieli zwyczaj wycinać w pień mężczyzn, 
ale zostawiali kobiety, Czy coś podobnego 
nie dzialo się ongi na naszej ziemi, oraz 
sąsiodnich? 

Bądź со bądź istniały wtody obok вівћіо 
grupy dlugoglowe, prawdopodobnie blon- 
dyni, i krótkoglowe, obio zaś posiadały 
odmienne zwyczujo. Rilkukrotnio roztrziy: 


posłyszal, dokąd jadę, zadał mi tysiąc py- 
taù со do wojny. Zdawało mi się, żem już 
odwrócił umysł jego od chorobliwych ma- 
jaczeń, gdy nagle on chwycił mię za rękę 
Vi przyciągnął do siebie. 

— Doktorze — szepnął zoicha— nio bę- 
dziesz się śmiał ze mnie, gdy vi coś opo- 
wiom? 

— Alo, broń Bożo—odrzeklom. 

— Czy przypominasz sobie bębonok?— 
mówił daloj i wskazał go na ќојапіо, „Огу 
pamiętasztakże w jaki sposób przyszedłem 
do піеро?.., Otóż w kilka tygodni ро Bo- 
żem Narodzeniu leżałem tu pewnego wio- 
стога w pół śnie, а bęben wisiał nad moją 
glową... Naraz ktoś zaczął woń bic—z po- 
czątku zwolna i słebo, potem prędzej i glo- 
śniej, aż nareszcie jego жиг napolnil cały 
dom... Nie śmialem tego nikomu powio- 
dzieć, alo odtąd słyszałem go co noo. 

Zatrzymał się na chwiłę i popatrzył mi 
wzrokiem bjażliwie pytującym w twarz, 
potom szepnął: 

— Qzinumi leciuchna na nim coś bębni, 
czasom bardzo mocno, ala zawsze ooruz 
raźniej i raźniej, aż naroszcie kończy się 
biciem tak glośnem i strasznem, że za każ- 
dym razem wyczekuję, iż ludzie z domu wej- 
dą do mego pokoju i spytnją co to... Ale 
myślę, doktorze... myślę— powtórzył zwolna 
i znowu spojrzuł na mnie trwożnie—że 
prócz mnie nikt nie słyszy bębnienia.“ 


випо pochodzenie pierwszych. Ж powodu 
dlugogłowych ozaszok, znalezionych w Po- 
znahskiem, Virchow parę razy zabiorał 
głos, stawiając dwie możliwości: ci dlugo- 
wlowoy alho byli to zoszłowinńszozani Gor- 
manio, albo jakiś pierwotnie długogłowy 
szczep grupy віожінћакіој. Uczony niemiea- 
ki, który zresztą nie zwrócił nwagi na 
związek tegotypuzgrobowcami plytowymi, 
przedowszystkiem zaś na odmienny сћига- 
kter czaszek kobiooych, uważa za prawdopo- 
dobniejszą drugą z powyżej wymienionych 
hypotoz, mianawioie, ża dłagowłowog byli 
Słowianami, Natomiast dr. J. Kopernieki 
stanowczo sklania się do pierwszego przy- 
puazozeniu: przypisuje ozaszkom długim 
pochodzanie germańskie, właściwości 284 
kobiece uważa za dowód oddziaływania za 
strony Slowian. Žo Słowianie już podów- 
озая odznaczali aig krótkoglowością, о tom 
świadczą badania prof. Antonawioza z Ki- 
jowa nad kmhanami dawnych Drowlun, 
Wiekszość, bo 65% ogółu czaszek tam zua- 
lazionych, należy do krótkoglowych; przy 
ozom wyminry długich czuszok nie dosięga- 
ja акле krańcowych granio, jak w Slabo- 
szewie i gdzieindziej, Ale czy to istotnie 
byli Gormanie, trudno twierdzić w sposób 
stanowozy. 

Dulsze rozstrzygnięcie pytania zależy 
od archeologii. Przodowszystkiam trzeba 
byloby zbadać drobiazgowo wzajemne roz- 
micszozonie różnych aposobów grzebania 
zmarłych i gdyby się okazało, 20 obrządok 
ciałopalny istniał obok nieciałopalnega 
(jak to jest faktycznie w wielu okolicach), 
należałoby w ciągu dalszym określić wza- 
jamny, ilościowy stosunek do siobie obu 
systemów. То wykazałoly nam może, że 
groby płytowo, dające shronienie calym 
szkioletom, stanowią jedynie oazy wśród 
omontarzysk obrządku wiałopalnego. Do- 
wiodzielibyśmy się, czy ludy niepalące swo- 
ich zmarłych, siedziały zwartą przestrzonią, 
lub pasami i osadami odosobnionemi. Od- 
powiadnio do tego nasze wnioski musialy- 
by brzmieć bardzo odmienne. Np. gdyby 
z takich оШісгећ wypadło, żo druga hypo- 
teza jost prawdopodobniojszą, wówczas 
należałoby wnioskować, żu groby płytowe 
pozostały po nujezdnikach, którzy żyli 
drobnemi grupami wśród ludności im ob- 
сој. Takie atosanki oglądamy dzisiaj na 
wielką skalą w Afryce środkowej. Wśród 
Murzynów Badowią się Arabowia, zwykla 
na pagórkach, otaczują swoje osady ostro- 
kolem, ralują ludność czarną i z pośród 
niej biorą sobie żony (басу awanturnicy 


To samo zdaniei ja podzielałem i apy- 
{Меш go, ozy slyszy bęben tylko w nocy. 

— Oznsumi słyszułom go i we dnio— 
odparł=mianowicie, gdy duża czytałem 
i pisalom; zawsze wtedy brzmiał donośnie, 
jak gdyby gniewał się i obcial odciągnąć 
moją uwagę od książok. 

Popatrzyłem nań uważnie i dotknąłom 
pulsu.. Oozy jego były jasne i czyste, tẹ- 
tno nieco gorączkowe i nierogulurne, Pró- 
howalem wyjaśnić mu, ża jost bardzo osła- 
Шолу, żo zmyaly jego są do najwyższego 
stopnia wraźżliwo, jak to bywa п ludzi 
chorowitych, i ża prawdopodobnie wsku- 
tek dzialania krwi wyobraża sobia, iż aly- 
szy bicie bębna, zwhiszoza gdy ozyta albo 
jost rozdrażniony lub znużony. 

On slucha} mig z molancholijnym i nie 
dowierzającym uśmiechom, ale podzięko- 
wał mi za próbę wyjańnianiu, W króteo 
opuściłom ро... Na schodach spotkalom 
profesora, Powiedziałam mn, jakiego jo- 
atom: zdania... No, dia wus to obojętne; 
jakiego. 

— Potrzebuje ruchu i świażcego powio- 
trza, odrzekł profesor. Muai wejść w pra- 
ktyczno, czynne życie. Tuk уа myślę. 

Profesor nie był złym człowiekiem, ale 
nie lubił, aby mu przeczyć i sądził —jak 
wielu innych rozumnych ludzi—żo rzeczy 
których nie rozumie, są śmiesznami głup- 
stwami, 


przybywają do tych okolic bezżenni). Może 
tak działa się ongi na naszych ziemincli. 
Hypotoza powyższa opiera się na zało- 
łoniu, że Indy obrządku ciałopalnego by- 
ly krótkogłowcami, Prócz charakteru oza- 
azek kobiocych, nie mamy na to dowodu 
i nigy mieć nie będziemy. Przypnszozenia 
więo nasze jest bardzo chwiejne! Inny do- 
wód na jogo korzyść moglibyśmy zaczer- 
рб z rozmieszozenia typów antropolo- 
gioanych w ehwilì dzisiejszej. Rozojrzymy 
to zagudnionie w następnym numarze,*) 
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rytyk ten uderza nas nieałychaną 
zdolnością do wcielania się w au- 
R | гота, umio on wtajomniczad aig 

b przetwarzania rzoczy wistości* 
każdoj organizacyi psychicznej. Wysokie 
poczucie odcieni Rprawia przytem, ża on 
daje nam nietylko rys zasadniczy danej 
indywidualności, looz umie odożuć iad- 
tworzyć sumą iudywidualność — nie głó- 
wna jej sprężynę, lecz only cudowny mo- 
chanizm urtystyczny w ruchu, Z drugiej 
strony atanowisko tukic z góry wyłą- 
cza możliwość wszelkiej teoryi kryty- 
cznej: jost on — ża tak powiem — oświo- 
conym anarchistą sztuki — na dnie bo- 
wiem anarchizmu leży w istocie indywi- 
dualizm. Dlaczego jednak zasada ta, juk 
widzieliśmy, nic doprowadza nigdy do 


* Do jaklego slopnia poszukiwania archeoluglczne 
odbywają się u nas bez znajamości rezullatów etna- 
grafil porównawczej, o tem daje pojęcie fakt nastę- 
pujący: W niektórych grobowcach znalezlono każcl, 
pomalowane jednostajnie пә czerwono, Wytloniaczono 
ta w sposób prosty: clalo nieboszczyka tak pomalo- 
wano, farba таё po jego zgnielu osladła na kościach, 
Naturalnie taden z odkrywców tego wyjaśnienia nie 
zdołsiby wytlomaczyć, jak to się sieć mogło, Etnogra- 
fiu zaś odrazu wykuzalaby pochodzenie taklego zwye 
сау, Tstaleją ludy, które chawają tylko kości zmar 
lego јо? po odpadnięciu clala, przyczem pociągają je 
także farbą czerwoną, 


Tego samogo dnia wyjcokale 
i w naprężaniu, w jakie wpraw 
jowiska i azpitale, zapomniałem o małym 
Ruprachcia i nie slyszalem піс o nim, aż 
тая spotkalem w armii dawnego kolepę, 
który także znał profusora. Den opowiadal 
mi, że Robert dostał obląkania i że pod- 
czas jednego z napadów uciekl z domu га, 
dziców. Obuwiują się tam, iż wpadł w rza- 
kę i utonął, bo nie doazła nikogo ani jedna 
wiadomośó о nim, 


Możacie sobie wyohrazió, jak silna wra- 
żenie zrobiła na mnie początkowo ta win- 
domośd. Ala przożywalem wówczas chwila 
tak strnazne i wzruszające, ża nio wiola 
mialem czasu opłakiwuć biodnega Rup- 
rochta. 


W krótce potem została stoczona wielka 
bitwa, w której część naszych zaskoczono 
a nienacka i odparto 2 ciężkiemi atrutami, 
Міо wysłano od mojej brygady na pobo- 
jowisko, abym pomagał kologom z pobitej 
dywizyi, bo mieli pracy nad siły, Jakąś 
stodolę zamieniono na szpital a skoro tyl- 
ko przybyłem, dali mi robotę. 

— Ach Bożo—rzekt doktór biorąc na 
pół przestraszonemu chłopcu błyszczący 
szablę z dloni i trzymając ја z surową mi- 
ną przed nim; — ta piękna zabawka jest 
symholem okrutnej, szpotnej rzeczywi- 
Btości. 


ZZ HUK 


krańeowości; dlaczego Lomaitro nia unosi 
się nigdy, nie zapala ani do nawutorstwa, 
ani wstecznietwa litoruckicgo? Wszak oba 
te kiorunki ooclinjn współczesny ruch li- 


teracki? Odpowiodź na to znajdujemy już | 


w Temuitrze-artyście. Wiemy, że jego 
wlasny „sposób przekształcania rzeczywi- 
stości* spoczywa w wielkiej wrażliwości 
nu pólcienie, półbarwy, póltony, a nie na 
zasiily, doktryny, namiętności w ich for- 
mie czystej, funatycznej, Dalszu analiza 
Lemaitro'a i jego własno wyznanie pozwu- 
lily пиш dotrzoó do акон togo wydolika- 
cenin: Jest niom bardzo wysoka kultura li- 
ternoka, owo orudycyjne „poklady,“ przez 
które dusza pooty filtruje każde wrażenie, 


Ale jakąkolwiek joat owa oradycyn, 
aczytunie, kultura Glozoficzna i spocyalnio 
literacka Lemnitro'a, nio jast ona prawdo- 
podobnia wszechstronniejszą, uni plębazą 
od kultury — dajmy na to — Taine'w lab 
Brunctiero'a, A mima to tamci byli twór- 
саті tooryj о dzo wyrażnych kontu- 
rach, podczas kiody on unika ich, podo 
bnio jak unika banalności (Oknet), Wido- 
cznom jest, żo žadnou analiza litorucka nio 
wyiłomaczy nam różnie togo rodzaju: trze- 
ba się tu puścić na chwicjny grunt intni- 
cyjnej prawie psychologii, trzoba szporać 
w życiu antoru, żeby w Aprzecznym jak 
zwyklo materyalo biograficznym wybrać 
sobia te lub owo argumenty, ku nciesze 
lubiąoych calkiem „wyrażue* a i calkiem 
dowolne sądy. 


Pozostaje natomiast pewion гуа bozspor- 
ny, dający aig odnależć we wszystkie 
awlnazcza artystycznych utworach Lemai- 
tre'u, tj. w tych, którym, jak sam mówi, 
„oddaje się całą duszą.* Jest to włuściwie 
nastrój pownego przygnębionis, smutku, 
zgryźliwości, sceptycyzmu —nustrój wezyst- 
kich odciezi, w które kolejno przyobloka 
się mysl wątpiącu. (ży wozmiomy jego 
ne apokryfy do chrześcianizmu, 


aecpty 
czy bczlitośne analizy autorów, czy suro- 
wośc iruniczną sztuk, ktorą tak trafnie zu- 


obserwuwal Faguet, сиу wreszeio dziwno 
upodobunie do ruzszezepiania wszołkiogo 
idealu na nieidoalne włókienka poziomego 
splotu przyczyn — zawszo zuajdzicmy na 
dnie zwątpienie, jaka motyw utajony taj 
zntrutej smutkium atmosfory, który stwu- 
trza w awych dziejach Lomaitre. Można 
powiedzieć o dzielo jego, jaka о całości, że 
Jest smutne, przygnębiono — mimo dowo- 
pów kpiarzu-patyżanioa, mimo gry słów, 
ktorą ten smutek p ia — zwłaszcza 
— аашаа 


jeśli 


at „nu виріс" — w fejletonio De- 
бас.“ 

Prawio mimowoli przypomina aig z tego 
powodu szkiv Lomuitreu o Rennnie, Jsi- 
wi on się tam, żu dusza Ronana, mimo іў 
jest tak nawakróś sceptyczny, wątpiącą — 
pozostaja jodnak zawszo pogodną. Ź logu 
motywu dziwnej sprzeczności wysnuwa 
swoję charakterystykę mistra, Choiułoby 
мо tę churakterystykę niejako odwrócić 
i zastosować do niego sumogo. Widzieliś 
my, jak niegdyś najbardziej go oburzęala 
banalność — i istotnie, prawio nigdy nio 
bywa banalnym; w Renamo udorza go naj» 
bardziej pogoda — pogody nia zonjdziomy 
та to w nim samym. | gdybyśmy mogli 
з oytatami w ręku wyknzuć, alo razy myśl 
Lomaitre'a plynio ze zródoł tego mistrza 
nie potrzebowulibyśmy dowodzić, zo ниш 
оп jost jogo uczniom. 

Ronan mówi: „Amiel zapytuje: „Co nus 
zhawiał* — Ach, mój Boże! Źbawia nas 
to, оо kużdamu z nas aluży za rucyę bytu. 
Środek zbawienin bynajmniej nio jost jo- 
Чоһкожу dia wszystkich. Dia jodnego joat 
to cnota, dla innego — dążenie do prawdy; 
dla kogoś — miłość sztuki, dla wielu — 
ciokńwość, umbicya, podróżomunia, zby- 
tek, kobieta, bogactwo. A na szezebluch 
najniższych — morfina, alkolol.* 

Któż wroszcie nie zna toj obszernej skali 
„zbawienia” indywiduwlnego, któru po- 
awalała mistrzowi sceptycyzm wszystko 
zrozumieć 1 wszystko wybaczyć? W innem 
miejscu Ronan pisze: „Prawda jest głucha 
i gimna; nuszo zapaly nio wzrnszają јој. 
Die nene Philosophie.. ie neuste Philo- 
sophie.. Die neuere Philosophie. Вова 
święty! jakżuż to naiwne, ta licytucya pri- 
wdy!, Pocóż się tal spiorné о pierwszoń- 
atwo błędu? Może nie nioma na dnio zaga- 
dek, n kto wie, czy prawda owa nie jest 
smutną? Nie spicszmyż się więc tuk bar. 
dzo z poznaniem jej. = 

Ota jost, najpotężniejszy z tych „pokła- 
dów,“ ktore legły w duszy Lemauitre'a 
i przez która filtruje on kużdiy myśl, każdo 
wrażenie. Kiedy np. mówi o swoich „apo- 
sobuch  przeksztułownia - rzoczywistości,* 
lub kiedy nie bezoynizmu przyznaje, że ju- 
tro zaprzoczy temu, со dzis stwiordzu; kio- 
dy kpi z Brandesn, nazywając go pogar- 
dliwia „modystką bieguna północnego,” 
lub kiedy szkicuje Myrrhę, tak podobną 
w nastroju do chrześcian Ronana; kiedy 
lubujo się w cytatach z Homera i Апа. 
kreonta, lub kiody sięga po tematy do klu- 
sycznoj i męczońskiej starożytności; kiedy 


opowiada nam legemlę bruiońsky jezy- 
kiem tak pokrownym poetycznej Eu 
Kosilis bretończyka-scoptyka i kiedy, slo- 
wem, jost najmniej graczem literackim, 
u jak najbardziej sobą — czyż nio jest 
w każdym calu tworem Ronana? 

Gdybyśmy wreszoio chcieli podobiań - 
stwn rodowa ożywić cioniami reżnio indy- 
widuulnych — to byśmy јо również mogli 
wysnuć tylko z porównania mistrza i wy- 
znawcy, 

Qzytolnik rozumie, że nie chodzi mi tu 
o porównanie JReunoa i Temuitre'a jako 
pisarzy: trudno porównywuć opigonów 
i prozelitów z twórcami epoki. Do poró- 
wnania literackiego zroszty w danym ra- 
zie najlepiej hy służył Anatolo Franoe, ró- 
wnież wyrafinowany  umator-ronunista, 
Alo mimowoli tych kilka uwag ciśnie się 
pod pióro, akoro mowa о uamoj gunezie 
gatunku litoraokiego, którogo świetnym 
okuzem jost Lemaitre, a „duszą rodawn“ 
Renan, 

To różnioo sy wów czas równie ponczają- 
vo, jak i podobieństwa rodowo. Nistylko 
poźwalują опо dokładniej zrozumieć pisa- 
rza, o którym mowa, lecz jeszoze rzucają 
trochę światłu na nastrój psychiczny po- 
kolenia, którego pisarz utalontowany jest 
lepszym przodatuwiviclem, niż pisarz go- 
nialay. 

„Juliusz Lomutre, wyrafinowany znawcn 
literatury, acoptyk, przojęty doktrynor- 
stwom, umiarkowany przodstawicial indy- 
widualizma w krytyce i idealizmu (z zu- 
atrzożeniami) w вабпсо — jest пајапико- 
mitszem woioleniom najnowszego zastoso- 
wania аазшју „zlotogo rodka“ w literatu- 
rze. Stanowisko jogo pomiędzy krańcowy- 
mi abozami literackimi Fruneyi współoza- 
anej, stanowisko ugodowe przez scopty- 
суши i oportnnistyczno przez temporamant, 
jest niezmiornio typowa dla lewiuy akn- 
domickiej uaszych czasów. Just moża pu- 
wna doza jalowosci w takiom stanowisku 
i dlatego możo Temaitra urtysta walczy 
trochę sam z solą. niu przestająu zresztą 
мрій... Ale Lomaitre-krytyk, to idoalny 
krytyk przowodnik wśród wspólczosnych, 
dla każdego, kto chcoiob poznawać w cha- 
raktorzo turysty — i dlatogo jast jak nie- 
ocaniony Basdoker modernizmu — wyra- 
finowuny, wytworny Baclekar n 

Jerzy Grot. 
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— Źwrociłom się do zbudowanego silnia 
miężczyzny z Vormontu—opowiadul doktór 
dulej, ryaując końcom szabli wzorek na 
ziemi przod kominem —Byt on ciężko ra- 
mony, ale wyciągnnł ręce do mnie i prosil, 
ubym wprzód pumógł tym, którzy bardziej 
potrzebują pomocy niż on., Początkowo 
nie zwiacelem na to uwagi, bo tego rodzu- 
ju żupercia się siobie epotykułum bardzo 
często w wojsku; lecz on prosil znowu: 


— „Na miłość boską,doktorzu, zostaw mię! 
"Тат jest maly dobosz z naszegu rogimentu— 
prawdziwu dziocko joszozo—i biedny umio- 
ra, jeśli już nio umar}, Uratował on wię- 
cej niź jednemu życia i dziś, mimo ogól- 
nego popłochu nu postorunku, оов! lo 
nor рики,“ 

Саја istota togo człowieka robila na mnio 
juszcze większe wrażenie, niż jogo slowa, 
potwierdzone z rosztą przea kilku innych 
biedaków rannych, lożycych naokolo mnio. 
Więc pośpioszyłam w miojsto, gdzio leżał 
maly dobosz ze swoim bębenkiem. 

Rzuciłam tylko raz okiom na jego twarz 
i. tak Bob.. tak moje dzieci. to był 
Ruprocht! 

Doprawdy, mój kolega nie potrzebował 
robić krzyżyka kredą na dosce, na której 
leżał chory, uby zaznaczyć groźny stun. 
1 nie potrzeba było proroczych slów ozla- 
wioka z Vermontu, nie potrzeba było aż 


mu zimny pot, który zmioszał się 
x czarnymi włosami ohłopuzyny przylopio- 
nymi do bladego czoła, nby zrośnmieo, że 
tu wszelka pomoo byla daromną, Zuwola 
łom go po imieniu, Otworzył oczy—wydu- 


lo mi się, jak gdyby zwiększyły się wobuo ; 


nowogo obrazu, jaki stangl przod niami— 
poznał mię, 

— „(icazy mię —wyszoptał żaś pan przy- 
szodł, ale nie sądzę, abyś zdołuł со zrobic.“ 

Nio mogłem kłamać przod nim, Nio mo- 
glem wogólo niu powiedzieć, Świanqlem mu 
tylko rękę, в on oingagt dalej, 

„Ale nie prawduż, pun odwiedzisz mego 
ojóx т poprosisz gu, aby mi przebaczył? 
Nikt nie zaslugujo па naganę, więcej, niż 
jn... Długo trwało, nim zrozumialem, czo- 
mu dano mi tego wieczoru wigilijnego bẹ- 
bon, czomu on oo пов mię wałał, i со to 
wołanio znaczyło... toraz wiem... Moja pra- 
tw już odrobiona i rad jestora.. powiedz 
pun ojou, że tuk lepioj,. Gdybym byl zo- 
stał przy życiu, byłbym mu sprawil tylko 
troskę 1 smutek.. Tak, tak, ju ozuję, że 
tuk lopioj!“ 

Przez chwilę lożał miloząc, potom vhwy- 
cil moją rękę i rzek: 

„Sluchaj, pan!“ 

Sluchalom, 1002 nio u słyszałom nic, 
próoz nupół przytłumionych jęków ran- 
nych, leżących dokoła. 


; ozono bagnet. 


Вее wymowił słabym glosem, 

„Озу nie slyszy pan.. Bębon mię wołał” 
Wyciągnął rękę ku miejscu, gdzie leżał 

bębenek, jal gdyby chciał go objąć. 

— Озу nie słyszysz punż—wola do wy- 
marszu... Wojska etoją w szeregu... Ozy 
wie widzisz, jak Ułyszozą w sloncu niezli- 
‹ Patrz, jak Janiq twarzo 
żołnierzy... prezentują broń,., gonevał przy- 
chodzi, ulu nia mogę widzieć jogo twarzy, 
По wielo áwinthi otacza mu głowę... Widzi 
mię... uśmicelu się... to—“ 

I z imioniom na ustach, któro jnż przed 
luty zapumiętał, wyciągnął się znuża- 
ny де swom twurdom łożu i już się nia 
ruszał, 


э, 


- z 
* 


Tak, to już wszystko... A teraz bog ру- 
tañ, wszystko jadno, со бип stało się z bg- 
bnem. Kto obrzyka? Chcocio chusteczok 
do ouzu?.. Spokojnie, bo zaraz poszukam 
pigulek, 


"łom. z angielskiego W. Bugieł. 
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Jan Zacharyasiewicz: Chleb, Oryon i Chryzantema, — 

Boleslaw Prus: Kroniki (1875—78). — Michał Watow. 

skl: Mazen i artysta, — Kazimierz Rojan: Dla iskry 

ws j, — Sewer: Zułotnica, Zosia Żurawianka | Zuna 
Burlak (nowele, wydanie drugie). 


lekroć rodzice odświeżają nieco 

motryki przyjścia па świat dora- 

dnych awyuh córek, tlomaczymy 
sobie miowinno to falszorstwo patryotyc: 
nym zamiarom czemrychlejszego ролувка- 
nia dla nich mężów; mniej rozumiemy wy: 
dawców, gdy Каң Кош, wytloczonym 
w lipon Jub sierpniu 1895 r,, podrabinć ka- 
ж dutę 1896 — jeszcze nio istuiojącą 1 nio 
wiadomo, czy w wyrokach Opntrzności 
przeznać do istnienia. Jożeli w mani: 
pulacyi toj kryjo się jakaś енн КА, wpuśó 
w nią, pomimo najlepszych chęci, nie zdu- 
lnmy, posiadając wystarczujący харав тп. 
toryaln sprawozdawczego z roku hic 
goi o przyszłorocznych — pomyślimy do- 
piero wtady, gdy dobra jogo polown zos 
starzejc і na czytanie zasługiwać już nio 
będzio. 

Рісглукко micjace niowyczerpanych do- 
tąd w ręcenzyi plodów umyslowych roku 
1895-go, przeznaczyó wypada dwom po- 
wieściom Jana Zacharynsiowicza: „Ohlub” 
(Petersburg, п Grendyszy ńskiogo, str. 387), 
tndzioż „Orion i Chryzantoma, czyli ro- 
mans XX wieku* (Warszawa, u Сере 
пога i Wolffa, atr. 187). Diorwsza w spo- 
sub poważny i zajmujący przedstawia dzi. 
wiojsze stosunki spoleczna i państwowe 
w Niemczech, na których tlo admalowane 
zostaly Јову Witolda i Marty Lelowolów, 
szukających w Borlinio utrzymania, pracy 
Іар stanowiska po sprzedaży radowego 
majątku komisyi kolonizneyjnej. Treść 
drugiej sam autar, na odwrocie tytułowej 
kariki w tych słowach zaznaczył: „Powieść 
niniejsze powstała z wrażon i obserwncyj 
w atmosforze Paryża i była drukowaną 
w odcinku К. W. pod tytulem: Prey końcu 
wieku“ — dodać tylko naloży, ża nadao- 
kweńskie te spostrzeżonia mają barwę 
aarkastyczno - liumorystyczną, sprzeczną 
z natnrą talentu twórcy takich arcydzieł, 
јак: „Na kroeach,“ „Święty Jur,“ „Ozar- 
wonn czapka,” „Zakryto karty“ itd.” Chęć 
zajrzenia w oczy przyszłości przos aakieł- 
ku dowcipu i szyderstwa eplatała Zacha- 
ryRsiewiczowi przykrego figla; nalożala 
puzostuć przy pierwotnym tytule i planie, 
zobowiązującym jedynie do lekkiej i we- 
во!ој drwinki z przesolonoj tegoczosnej 
pruktycznośći zawieranych nad Sokwaną 
małżeństw; przenosić ulotną prawdę toj 
charakterystyki doruźnoj do wieka XX-go, 
jest to za wiole ufać sile awojogo wzroku 
i awojej przenikliwości. Wiolo jost po- 
ГАЯ RAY za tem, 20 dzisiej 
aza kokietka paryska będzie sn lat pięć 
całkiem już aurową, Awiątohliwą matro- 
ną, wyłicznie zajętą dobroczynnością. 

W ogólności, togoczesny niaz humor 
pisarski, nastrojony na nutę ozy to ironi- 
капа, czy komiczny, zaciera się i plośniajo 
szybka. Dowodom „Kroniki“ Bolosława 
Prusa, zobrane obocnio w osobną książkę 
(Warsznwu, Gebethner i Wolff, atr, 416). 
ХУ оғога) jeszcze trzęśliśmy się od śmiechu 
na widok tych osób i sytuncyj — obounie 
usta do poruszonia się zmuszać trzeba. 
„Oto obywatel ziemski, Ојсісо jego mial 
trzy wsio, gospodarował na nich puńszezy- 
жп i mógł wyduwać kilkadziesiąt tysięcy 
rocznie — to też zeczopiały go na maskun- 
radzie brabianki. Syn ma takżo trzy wsie, 
lecz ża nie umialby gospodarować inaczej, 
jak tylko pańszczyzny, a na postępowem 
gospodaratwie nie zna się, prócz dlugów 
zutem nia рпвіців nie więcej. Irabianki 
omijają go i ledwie że czasem jaka poka- 
jówku zaczepi. Ponieważ jednak znubożały 
Tan nio częstuje jej szampanem, opuszcza 
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go więc niewdzięczm i biegnie do subjek- 
ta fryzyorskiego, który chać piwem ją o- 
chłodzi” (321), ITrahianki, szampan, pañ- 
szczyzna, kilkndziesiąt tysięcy dochodu 
rocznego — z jakichżo to wazystko epok, 
z jakich snów i przypomnień? „Taki cel 
ши nnezo wyścigi. konne? — Poprawie- 
nie rus krajowych. I rzoczywiświo, popra- 
wia się rasa koni tak dalece, że niodlugo 
żydzi wodę wozić będą samymi wyścigow- 
cami. Jodnoczeńnie zaś poprawia aig rasa 
żokiejów, którzy wkrótce staną się talk 
cionkimi, jak ich szpieruty i posinduć bę- 
dą tylo tylko intoligonwyi, ilo jej potezoba 
do utrzymunia się na siodle boz zwiększe- 
nia wagi. Wroszeie, poprawi się гизи wi- 
dzów i dzia już bowiom trafiają się indywi- 
dua, któro plac} za powóz rubli ar, daio- 
sięć, za wjazd do hypodromu rubli sr. 
szuść, nadto zukdudają wię za: tym lub o- 
wym Buchotniczym koniom o kilkunasto 
rublowe sumy, choć zlamanej kopiojczyny 
nie pielęgnują przy duszy“ (96), Оіебо to, 
dobrze wymierzono 1 па razie skutkowało 
zepowno choć tyle, йо oi, во w r. 1875 za 
powóz plucili rs. 10, onogduj pieszo już 
udali się na giełdę i wrócili z niej wozo- 
гај — jodni boz skarpotek, drudzy w po- 
życzonych rękawiczkauli; calu ta wszakżo 
mieszanina, skupiona z lut kilku na jedno 
miejsco, ma wygląd taki, jak gdybyśmy 
do najgłośniejszego na Krakowskiom 
Przedmiościn magazynu nowości ściągnęli 
s Nulewok wszystkie fraki i kamizelki, 
w ktorych ojcowie nasi tańczyli niegdyś'na 
wosólach. Strzolad do bucików na wy- 
sokich korkach, kiedy panio naszo w gru- 
dniu wychodzą na пісе w pluskich panto- 
folkaeli, iub obcinać pewne wydętości 
atroju poniżoj stanika, kiedy pagórki to 
przeniosly się na ramiona — spóźniona to 
taktyka, przeżyta morulność. Znaczonie 
i doniąslość tych pocisków nia dadzą się 
oderwać ой zdurzoń konkretnych i chwil, 
w których powstały iz których powodzo- 
nie ioh urosło; pewne zasługi działalności 
pisarskiej i obywatelskiej áwiadozų o Bo- 
bie tylko tam i wtedy, gdzie i kiedy się 
urodziły. 

Ruchliwazomi bez porównania an zaloty 
„Błazna i artysty“ Wolowskiego (Warsza- 
wu, nakl, Guranowskiogo, str. 271). Маза 
koncaptów najrozmaitszego kalibro i aato- 
ramentn wierci się tu około filozoficznego 
postulatu, wygłoszonago dopiero pod ko- 
nioo książki przez niejakiego Kropińskio- 
go о niejakim Cygeńskom w tych slowach: 
„Błazen, ot nia więcej, tylko błazen, i dla- 
tego mu dobrze na świecie."  Domonstra- 
oyu pownika odbywa się na personalu tru- 
py toatralnoj miastoczka  Ypsylonowa 
w Gulioyi, przyozem jodnakżo autor, roz- 
porządzający obfitym zasobem scenicznogo 
uwydatnienia, гая ро raz wysuwa glowę 
g za kulis oelam wzmocnionia w widzach 
przekonania, яо w społeczeństwie naszom 
każdą slawę i każdą niesławę „wydmu- 
сһиб“ łatwo, Przyklady na to są liczna 
i w wiolu razach zabawno, ala możnaby jo 
bylo uczynić jeszuzo zabawniejszymi, м10- 
żywaszy kąśliwa te ułorzeczenia i wyclocz- 
ki przeciwko wydmuchiwaniu w usta rze- 
tolnie „wydmuchanogo.* Wielkie apole- 
cano stanowisko blazna zostałoby tym apo- 
sobom podniesione do potęgi artystycznej, 
a nowa wielka syntaza przybyłaby pi- 
śmienniutwu, Prawda, ża widownia jest 
na takie odkrycia za ciasną i za mało in- 
teresująuą. Kilku biodaków z ostatnich 
szeregów proletarystu umysłowego, laq- 
cych się wzajemnie o jakieś ato lub dwie- 
ście idonlników w arobrzo, większą budzi 
litość, niż wzgurdę. Міезтак, wyładowują- 
су się z tego powoda, łagodzą przucioż tu 
i awdzie obrazki rodzajowe, z których kil- 
ka stanqóby mogła da porównania z wy- 
smienitą z tagoż teatrulnoga Świata no- 
welką Niodźwieckiago „W drodze, *— w jo- 
go zbiorku p. t. Grzech (str. 57—77). O to- 
nie, w jakim małomiejska ta historya zo- 
stala opowiedzianą i o indywidualnej war- 


tości „Ułazna,* któremu z tytulu jogo bla- 
zeństwa „dobrzo jest па świocie,* pow 
można niejakie wyobrazonie z następuj4= 
cej charaktorystyki: „Cygański objął ster 
nawy toajralnoj w Y paylonowie, Z przeko- 
naniem, 20 tylko rozpychając się lokeinmi, 
możni соќ zrobić, sprytny ten błazon uży- 
wał nietylko łokci, alo i kułaków. Ża биш 
ktoś sińca miał na boku, czy zgruchota- 
пе żebro, во jogo mogło obchodzić? 
Zawszo z uśmiechem na twarzy, Копоер- 
tom пи języku, żurtom, słowam, w każdym 
czusio, miejscu i przestrzoni brał wszyst- 
kich po kolei — zwyciężał, a kiedy już 
yciężył, to Ша ойңгу swogo tryumfu był 
nieublagunym. Nikozomna to zrosztjy byla 


dusza z gruntu. Zla dla samoj złości” (яг. 
207—298). Niedźwiecki doswdnych tukich 
wyrażuń nigdy nie używa, R mimo to 


mwlowidlo jego nie przostajo wywiorać 
silnago wrnżonia; w sztuce prabierz to nio- 
mylny, 

Kazimierz Rojan jast prawdopodobnie 
jednogo z nami zdania pod tym waględem, 
skoro piorwszy paragraf piątoj części jago 
„Din iskry bożej” (Warszawa, u Paprao: 
kiego, str. 416) zaczyna się nid ślicznej mo- 
tafury rumaka na stopie. Rumukiom juat 
myśl twórcza, jeźdźóom — pisarz. „Dopóki 
jeździec trzyma ouglo w гесе і елпјо, że za 
ich pomocą ujurzmi szlachotna zwiurzę 
w kużduj chwili gdy zechea, dopóty jest 
joszcze samym sobą, a panem rumaka; looz 
niechno raz rączy bachmat юра пів w azal 
i zacznie go unosić, wówozni... człowiecze 
marny... justes najnędzniejszym niewolni 
kiem stworzenia óezroztemnego (? tu jest, 
niby myśli?), daromnia dobywasz ail ostat 
ku, daromnie przyzywasz w pomoc męztwo, 
spokój, odwagę i wszystkie zaloty rozu- 
mu — zwierzę już cię mie usłacha: przed 
tobą ciemność i rozpacz, a za tobą zdziwio- 
ne oczy tych, co wię przypadkiem dojrze- 
li“ (191). Z największą  przyjamnościi) za: 
zniczamy, że autor ani razu ramakowi 
swemu cùgli niu popuścił, trzymal go ow- 
аташ tak silnio i zwiężłe na wodzy, ża od 
początku dë końca szedl «еры, równo, 
gladko, karnie, sfurnie. Niejwley sonnąj 
monożonność tętantu słowa, wypływającą 
z czujności i pinowanin und myśli, użeby 
się nie rozgulopowala zbytnio, Іова чаба 
„wodług woli w prawo i lewo," zatrzymy- 
wala się w miojscach wskazanych i nawet 
„zasypiala* tam tylko, gdzio z marszraty 
wypadła — monotonność tę z nadmiarom 
oplaca cel podróży, ostatni jej etap, inten- 
суа — czyli dąźność powieści, która jast 
ze wszach miar znoną, szlachotną, godną 
uznania i naśladowania, Obojmuje ona je- 
dnak zbyt rozlegla zakresy życia spolacz= 
nego. Uczy w jednym ustępio, juk się two- 
rzą nowole, w drugim — jak powstają fa- 
bryki produktów chomicznych; w atresz- 
czeniu zaś, baslam jej: tytuł powszochnie 
zudnogo Botnicznogo utworu J, A, Świę- 
ciokiego, „О wlasnej silo.“ 

Trzy nowela Sewera; „Zalotnioa,* „Ż0- 
вів Żurawianka” i „kusia Ourlak,* nia na- 
loży właściwie do bibliografii togorooznej, 
ukazują się bowiem obeania w wydaniu 
ағирієт (Lwów, n Jnkubowskiogo i Za- 
durowiczi, str. 236), nupiaune zaś zostały 
pierwsz w r, 1891, druga w 1878, trzecia 
w 1877, Poprzadza ja przedmowa dr. Pio- 
tra Chmielowskiego, zuwierająua ocanę 
dotychczasowoj literackiej iscizny autora 
„Przyblędów,* „Zyzmy,* „Biedroniów* 
itd, Jest to powtórzenie pracy вл, nuszugo 
krytyka o Sowerze » drugiogo tomu 
działa „Nasi powiaściopisarza” (str. 303 — 
344) — i dziwi nas trochę, że w drugiem 
wydaniu tak popularnych, poszukiwanych 
nowel wydawcy nie nozynili a tem wzmikn- 
ki. Nie zmniejszyłuby to rozgłosn Sewa- 
rowi, а przyczyniłoby się może піосо до 
rozpowszochnienia dziela Ohmielowakie- 
go, a wraz z niom i do ugruntowania wśród 
pobliczności naszej wyobrażań o za laniuch 


krytyki naukowej. 
J. T. Ной. 
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| owarzystwo mnzyczno do szeregu 

występów solowych dała nam 
{ | przez dwa wivuzory z koloi popi- 
ву zbiorowo. Mielismy plośne trio (d. 4 
V. m.), złożono ж pp. Grtnfeldu (wiolonczo- 
1а), Pauera (fortepiun) i Zajiva (skrzypco), 
araz niomniej słynny ozoski kwartut нту- 
«zkowy (4.11 b. m.), na który ekładajn 
się pp Hoffmann (1-0 skrzypec), Huk (2-0 
skrzypce), Nadbul (altówka), Wihan (wio- 
Junczela). 

Ijodon i drugi „komplot“ znany jost 
publiczności tutejszej z kilkakrotnych wy- 
atępów, pośpieszyła zatem ona tłamnia do 
каї Rodutowych po wrażenia, jakie nieczę- 
sto w dziedzinie muzycznoj przypadają joj 
w udziale, Każdy z uczostników {гїн 
i kwartetu jest doskonałym urtyatq, ma- 
сут тоісб świetno powodzania w popi- 
sach solowych. Nio więo dziwnogo, żo tn- 
kie sily pojedyncze zdolaly stworzyć zna- 
komite ciało zbiorowe. Wirtuozi są tak 
idealnie „zgranić — wyrażnjąc się tochni- 
сте — żo chwilnmi zdajo się, iż to jodon 
jakiś fantastyczny instrament wydaja ta- 
kie różnorodne tony, 

Trójca wykonała dwa „Tria“ — Mon- 
delssohniu (C-mol) i Rubinstoina (G-dur), 
Jakby pragnąc siły kontrastu istoty tych 
utworów spotęgować wrażenia urtystycz- 
nego wykonaria. Gdy bowiem Mendols- 
sohn przemawia szeroką molodyn, płyną” 
«4 z niesłychaną awobodą, rozmarza ro- 
mantyzmom motywów, porywa worwą — 
з utworu Rubinsteina bije żywiołowa siła 
namiętności, nastrujająca drumatycznia, 
twórca „Pieśni bea slów“ równy udział 
przeznaczył instrumontom — jeden jost 
dapołnieniom drugiego, żaden „pryma* nio 
Trzyma. U Rubinsteina lwia częśó przypada 
fortopianawi, Artyści wniknęli najzupoł- 
niej w ducha obu kompozycyj i oddali my- 
Ali twórców po mistrzowsku. 

Nie poprzostając na tym popisia zbioro- 
wym, uczestnicy tria wystąpili też jako so- 
liści. P, Urunfeld jest jednym z najlep- 
+270 oboenych wiolonczolistów, a sławę 
swoją potwierdzi] zarowno wykonaniem 
„Aryi” Bachu, jak Iżajszego zakroju utwo- 
1ów Moszkowskiego i Gabrial-Murio, (ге 
fortepianową p, Paucora cechujo powaga, 
uiepospolita technika, a nadewszystko nio- 
alychana lekkość i powiewność dotknięcia, 
uwydatniająca się znakomicie w zagrany m 
nad program „Каргувіо“ Mendelsaohna. 
Р. Zajio — to skrzypek atworzony na tło- 
шаста ropertuaru klaayozuego, Nie ma 
w jego przo nic zrobionego na popis, nia 
mn pogoni za Iłyakotliwymi ofoktami — 
«haraktoryzuje ją wielkie skupionie, du- 
«ha, ton głęboki, nmiarkowanie i prostota. 
Szkoda tylko, 20 artysta obok „Iiomunsu* 
4G-dur) Boethovena postawił „Lolonoza* 
Wilhelmi'ogo, który przadewszyatkiom 
z polonezem nio ma prawie піс wspólnogo, 

Program artystów czeskich abojmował 
trzy kwartoty: Heothovana (F-dur), Ben- 
dla (F-dur) i Sehuborta (pośmiortny). By- 
łu to od początku do końca prawdaiwn 
uczta artystyczna, mogąca przerobić naj- 
zaciętszych wrogów muzyki pokojowej na 
zagorzaiych joj zwolenników. (iJybyśmy 
віє nie obawiali być posądzonymi o przo- 
sadeg, w którą wpnść można, nioatęty, tak 
latwo i niopostrzożenie, powiedzielibyśmy, 
зе śpiewał flet, zawodziły głosy ludzkie, 
odzywuły się dźwięki trąb, rozbrzmiewala 
w sali cia fala najrozmaitszych dźwię- 
ków, в sluchaczo zdumieni wpatry wali mę 
w estradę i uwierzyć nie mogli, że mają 
przed sobą tylko ozfery inatramenty smycz- 
kowo. „Allegro z kwartetu Iicuthovenu 
i Andante z kwartetu Śchuborin, 2 warya- 
«yami osnutemi па tomat pieśni „Ńmierć 


i dziewczyna,” były punktem kulminacyj- 
nym otrzymanych togo wioczora wrażeń. 

Zupoznali nas artyści czescy z utworem 
ziomka, p. Bendla, kompozytora w ojczy- 
snie awojoj podobno bardzo znanego. Jo- 
żali p. Bondl będzio miał dla wszystkich 
swoich utworów takich, jak dla „Kwarte- 
п,“ wykonuwców, moża stanowczo liczyć 
na powodzenie. Тасу wirtuozi obałamucn= 
ją słnchncza, który pod w ply wom mistrzow- 
ата} interprofaoyi dziołu traci jasność 
sądu o jego istotnej wartości. Niemmej 
przedstuwił wię p. Bendi jako muzyk wy- 
trawny, oboznany doskonale ze strong te- 
ohmiczniy kompozycyi i umiujący JĄ wyzy* 
akad, Zdawało nam się tylko, że „IK war- 
tet" trzymany jest ruczej w etylu apero. 
wym. niż kameralnym; dosłnehaliśmy się 
w nim zupelnie ро wagnorowsku przópro- 
wadzonych motywów i recitativ, jakby dla 
aceny napisanych, 

Nielicznych таа dzisiaj zwolenników har- 
fu; instrument to niezbyt wdzięczny, bo 
trudny bardzo do opanowanin, a przytom. 
za miło nowoczosny, Ubogą jost toż litora- 
tura harfowa; jodnego posiada klasyka — 
Pawia: Alvara'u, u harfiści- wirtuozi rauszą 
się zadnwalać drobnymi utworami lub 
przeróhkami 2 kompozywyj fortapiano: 
wych. Przedowszystkiom więc artysta, po- 
święcający się harfie, budzi zaciokawionia, 
gdy zaś wirtuozostwo awoja posunia do to- 
go stopnia, co p. IKnatner, który d. 14-go 
b, m. wystąpił z koncortem w Reaursio 
Obywatolskiuj — wprawia  sluchaczów 
w nioklamany podziw, Oprócz nioodzo- 
wnogo Purish-A|vars'a (Allogro z koncar- 
tu z towarzyszoniem fortopianu) miał kon- 
certant w programie swoim takia działa, 
jak „Adagie* z sonaty „księżycowoj* Boo- 
thovena, „Nokturn“ Chopina, „Piaśń bez 
slów“ Mendolssohna, które wyszły z pod 
palców jego tak znakomicia wykonane, że 
powtarzać sobio trzeba było, iż słyszy się 
nie akordy i tony fortepianowe, lecz dźwię- 
ka strun harfowych. 

Oprócz p. Kastnora wzięli udział w kon- 
oorcia: p. Wasserstromówna, młoda forto- 
pianistka, posiadająca woale dobrze już 
wyrobioną technikę і ładno uderzonie; p. 
Rotmühl, śpiewak, obdarzony pięknym 
głosem, о czysto tenorowem brzmieniu, 
który nuleżałoby kształcić; wroszcie ma- 
nologista, р. Zawadzki, 

Br. N. 
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NOTATKI LITERACKIE І ARTYSTYCZNE 


— Dla dzieci: Śliczne płaszęła (nakład T, Paproc- 
Кеда). Skutklem niewłaściwego polączenia wierszy 
polskich z obrazkami niemieckimi, wyszla rgecz dzl- 
wia: ptaki obce są дапіопе, а awojskle chwałone — 
bezimiennie, Ра co hyla umieszczać pierwsze | czemu 
nie pomłanować wszystkich? Natomlast Inna kiażka 
di dzleei, p, t, Walek, opowiadanie fantastyczne J. 
Chrząszczewakiej, z rysunkami Alehimowicza (nakład 
Sennewalda), jest wylwarem <wojskim | ozdubnym, 
No literatury dla młodzieży zallczyć również trzeba 
Wyspę tajemniczą |. Verne'a, pizekład J, Relejowskiej 
(ме. 244, Seunewald). W utworze tym wyslępują 
wszystkie wlateiwości pomysłów autora. 


lązek Ilterstów postanowił w Krakowie wy. 
dawać własne pismo mieslęczne p. t, Przegląd literacki, 

— We Lwowie pod redakcya p. Kuczalskiej-Rejn. 
sebmit taczęly wychodzić pismo dwutygodniowe p, i, 
Sier, poświęcone aprawom koblecym. 

— Relakcya Israelity ogłowła konkurs na powieść 
okyczajową, której tlem maja być stosunki krajuwe, 
Nagroda ra. 20, Ostiteczny termin nadsylania prac 
1 lipca 1896 r. 
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rzorwa tygodniowa, wywołana wy- 
horami w Ozeshuch i kilka nio- 
tuktów, popotionych przez opo- 
zycyę untisamiekq, wpłynęły uspokajają- 
со na parlamant, Przybruł on awą co- 
fdzionną znudzony fizyapnamię, Okolicz- 
ność ta pozwala nam swobodnioj zwrócić 
się do faktów z życia niepolitycznego. 

Z pomiędzy znacznej ilośoi mniej lub wig- 
во) ważnych zjawiak należy przodewszyst- 
kiem uwzględnić zmianę, jaki wprowa- 
dzika w życia wszochnica wiodonaka. Ба to 
wyklady popolurnu, 

Ideu wykludów takich nio jest nową. 
W Danii istaloją kursy uniworsytewkie, 
przoznuczona dla szerszych mas zawodowa 
pracującej Indności; od roku ozterdziostego 
Anglin, szozogólnia лай Amoryku, szozyci 
się znaczną ilością nadzwyczaj lioznia 
uczęszozunych wykładów, Austryu i Niem- 
oy zadawulaly się dotychczas towarzy- 
stwami oświaty i czytolniami publicznemi, 

Towarzystwa to okazały się jodnak niead- 
powiadającami celowi. Zarzuciły oueszybko 
swój pierwotny popularno-nzukowy cha- 
rakter i stały się towarzystwa politycz- 
nomi, działającoemi w Intorosio pewnego 
stronnictwa, Nietoleranoy ność Ula wszyst. 
kiego, uo піс odpowiadało zapatrywu- 
niom partyi i połączona z tem jednostron- 
ność stała sig ogólną cachą tych korpora- 
oyj. Szczególnie liczne ай towarzystwa 
popularno-naukowe, należące do partyj ro- 
hotniczej, 

Więcoj niczależnemi pozostały czytelnie. 
Wiodeńskie szczycą się znaczną liczbą 
czytających i dobrom urządzeniem; nie sq 
one jednak w stunio zastąpić лу жора ało- 
Wil, tom bardzioj zaś doświadozenia nauko- 
мово. 

Kursy popularne uniwersyteckie powin- 
ny usunąć braki towarzystw oświaty. Zo- 
stając pod bozpośrodniem zawiady waniem 
sonutu nniworsytoukiogo, podlegują mniej 
wpływom życia politycznego; złażenie zaś 
wykładów w ręce profesorów i docontów, 
duje im tę cechę naukowości, jakioj nie 
mogą posiadać lokoyo popularne towa- 
rzystw oświaty. 

Z planu widuó, iż uniwersytet nie ma 
zamiaru kiaad nacisku na jakąkolwiek gru- 
ре przedmiotow. Uwzględniona ањ zarów- 
no nauki przyrodnicze, jak i historya, lito- 
ratura, itd, Do sluchania upoważnia wiak 
wyższy, niż lat 18 i wniosionie wpisowego 
w ilości 50 eontów. 

Uniwersytet dokłada 6000 zł. Zamkuię- 
ta obecnie lista pierwszego uyklu wykazu- 
je przoszlo 24 tysiące słuchaczów ріст obo- 
joj. Największą ilość posiada anatomia 
(440); nauki przyrodnicze więcej, aniżeli 
humanistyczna. 

Na porządku dzionnym atoi także inna 
sprawa uniworsytocka: dopuszczenia ko- 
Wiot do atudyów. Stała się ona bieżącą 
w Anstryi już wskutek tego, iż khni- 
ki wykazują dość pokaźną oyfrę słu- 
chaczak nieurzędowych, a zainteresowała 
szersze koło publiczności, dzięki wystąpie- 
niu prof. Albert's. Uczony ten dowiódł 
przedewszystkiem znanogo faktu, iż nioma 
takiegu głupstwa, którego by nie mógł 
popełnić profosor niemiecki, 

Oto przykład: twierdzi on poważnie, i 
cała kultura togowzesna joat jedynie regul- 
tatem pracy шеле). Kobieta ta istota 
bierna, uczuciowa, niezdolna jest do pracy 
pradukóżyjnej.. Broszura wywołału odpo- 
wiedź į polemikę, aprawa przeszła do par- 
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lamentu, obecnie zaś izba lekarska posta- 
mowila staruć się o udzialenio kobietom 
ża słuchunia муњом, jako studont- 

om па wydzinłach prawuym, medycznym 
i filozoficznym, Zważywszy, iż Węgry świo- 
ёо dopuścily kobiety do uniwersytetu. 
mniemuć należy, że ostatecznia i w Au- 
stryi kwestra to zostanio rozwiązaną w dn- 
chu pożądunym. 

Przojdźmy do zakładów niższych, Tutni 
zapisuć trzeba fakt pomyślny, iż Galicy u 
w ostatnim roku wykazujo największy 
wzrost uczniów w gimnazyach, Czy jednak 
zjawisko to będzie stałem? 

Pod względom oświaty ludowej Galicyn 
zajmuje stalo ostatnia miejsco. Jaskruwe 
świntlo pod tym względem rzucają nutę - 
pujące cyfry, Wydatki na jednego ucznia 
szkoly Judowej kosztują w Austryi Dolnej 
20 złr,, w Czechach 15, Morawii 14, Balz- 
burgu 14, Austry1 Górnej 14, na Śzlązku 
14, w Styryi i Karyntyi 17, Tyrolu 11, 
Dalmnoyi 7, w Galicyi i Bukowinie 6 zle. 
rocznie. Natomiast posiada Austrya Dol- 
па 6,2% analfabetów, Galicya zaś — 68%. 

Cyfry to ilustrują takżo stan muteryal- 
ny gmin galicyjskich, gdyż szkoły ludowa 
s, przeważnie przez nie utrzymywano, 

Na zakończenie joszcze jeden punkt, do- 
tyczący Galicyi. Koło polskie postanowiło 
wauneśc projekt, regulujący emigracyę do 
Ameryki. Jak daleko jednak od słowu do 
czynu, to pokażo przyszłość. W każdym 
razie ualaży przypuszczuć, iż dotychczaso- 
wo traktowanie emigranluw ze віголу 
urzędników zmieni się na lepsze, przynaj- 
шше] со do wydawania pasportów. 

Dzięki wpływom Stanczykow, wlaulzo 
w байсу} aturały się wstrzymy wic cmi- 
grucyę. Nie wydawano pasporlów wten- 
czas, gdy chłopi, wyFprzeduw szy sę z grun- 
tów 1 meruchemosa, gotowi byli du drogi. 
Jeżeli emigruntowi udawalo się pokonać 
tę przeszkodę, stawał się on Inpem różno- 
rodnych agentow i często bardzo przybywał 
besz środków na granicę Мос. Obecnie 
stan rzeczy zmienil się o tylo па lepsze, iż 
Wlochy zrzędownia postawiły warunki, 
ad których zależy swobodny przejazd emi- 
grantów do бонї; w Gulicyi Towarzy- 
stwo św, Rufala podjela ua nowo swą 
dzialulność, któroj tolem jest olirona wy- 
chodźcow od wyzysku i skierowywimnie 
ich do miejscowuści dogodnych, Nikonicu 
rząd anstryacki ma założyć w atanio Pa- 
runa (w Brazylii) konsulat, któryby siuży! 
interesom emigracyi. 

D, M, 
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Putzeta gadania, juko wlasniść swejska. — Dlugic 
rozprawy o domu Towarzystwa zachęty эник ріс 
knych, = Dwa projekty, 2 kiórych tugen nie Jest wat 


pliwym. — Ceny obrazów | wystawa szklców. 


[| ziwi manio bardzo, że autor „Wizy- 
ki ол przyrządów" nie pomieświł 
w niej następującego, bardzo pro- 
о a ciekawogo doświadczenia. 

eżeli cią napadnie, ozytolniku, jakaś 
nowa myśli wypowiosz ją w towarzystwia 
ludzi inteligentnych, 2 pewnością twój 
najbliższy sijsiad rzoknie: „А tak,“ inni 
kiwnq głowami lub wtrącą: „To zuleży, 
proszę pana,“ a gospodyni domu z uśmi 
chem Cerery zupraponujc: „Może jeszcza 
kawnłek indyka.“ Z tych objawów przeka- 
nasz się, 20 twoja myśl nie uczopila się na- 
wet na chwilę niczyjogo mózgu. 

Alo ona cię prześladuje i dopomina się 
upowszechnienia. Wtady zaczynasz ją o- 
wym ludziom inteligontnym rozwijać... 
Sluchają uważniej, niż poprzednio, przy- 
czem dają ci nawet slowa uznania: „Tak, 
tuk, święta prawda“ — „Maniu, nio prze- 


nte 


szkadzaj“ — pólgłosom do slnżącej: 
muwar zimny.“ Pomimo tych dowodów u- 
wagi ostntecznia przekonywasz się, 
twoja myśl zapukała do głów ałuchaczów, 
one jej odpowiedziały: „ontrez,* ulo się 
nie otworzyły. Ty jednak koniecznie 
cheesz ją do nich wprowadzić, więc wykla- 
dasz innym razem jeszczo szurzoj. Wow- 
czne znajdujesz niotylko nważnych zwo- 
lenników, alo nawet zawziętych przeciwni 
ków. Nareszcie cię wyaluchano i zrozu- 
miano. Z tego doświadczunia wy 
wniosok: duszo naazo mają tę wła 4 
przyjmują nową myśl tylko bardzo roz 
wieńczoni, w roztworze słów. Dlatego na 
rodową formą literatury joat n nas gawęda, 
dlatego najchętmoj czytamy powie: 
wiokde, dlatogo piazomy obszerno прамо» 
zdania z widowisk tentiulnych, dlutogu 
о każdym przedmiocie tem dłużoj rozpru 
wiumy, im on mniej zawiera wątpliwości. 
Znumionuje to ludzi niozdolnych lub nic- 
przywykłych do czynu, który nio znosi 
zbytacznej gaduniny. 

Towarzystwo Zachęty sztuke pięknych 
zapragnęło wybudować sobie siodzibę włu- 
ang i skończyć kłopotliwą tułaczkę ро on- 
dzych. Zamiar ten był bardzo roznmanym 
i wszystkimi względami usprawiadliwio- 
nym, ale 1 оп musiał przejść próbę długo- 
lotniegó gadania. Rozprawiano więc na- 
przód szeroko i głęboko: czy Towarzystwo 
potrzebuje mio swój dom, czy toż 
Praez morze ałów przepłynęku wroszcie 
uchwala, że — potrzatuje. Zaczęto zbieruć 
pieniądze i przgtem — rozumie się — du- 
20 gadać. Nureszcie zgromadzono pewien 
fundusz — należało pomyslcó о planio. 
Z długiego gudunin narodził się i plan. 
Teraz przyszła koloj na wybór placu 1 od- 
tąd ciągnie się po wszystkich pismach pa- 
ryodycznych nieskończona gadnnina, któ- 
rej końca nie widać. Dotychczas bowiem 
mierzą się groźnym wzrokiem dwa nis- 
przejcdnune stronnictwa, z których jedno 
зін nahycia własnego placu, drugie zas— 
przyjęcia od magistratu darowiany wa- 
rinkowej, miunowicio kawała skwern przy 
ulicy Królewskiej, na którym Towarzy 
stwo może wystawić swój dam i pusiudać 
go па tem miejscu dopóty, „dopóki їзїп 
bodzio.“ Zwolennicy wlnśności bozwzylę- 
Плај straszą је rozmaitemi możliwościami, 
2 których najgrożniejszą ma być ta, żu 
„miasto“ kiedyś powie: pinowie malarze, 
bądźcie luskawi uprzątnąć swoją, kamieni- 
се, bo jej plac jest „пат“ potrzebny na co 
innego. Ażoby zrozumieć ундуу lego argu. 
montu, musimy bliżej określić sobie: со ta 
jost „miasto,“ ktora możu kiedyś dopuścić 
wię takiej niogrzeczności, czyli — musimy 
trochę o tem niebezpiebzonetwie... pogi- 
due, Jośli się nie mylę, miasto jest to zhivo- 
томи wlasność роз по) ушш, gruntu 
i wzniesionych nu nim budynków, należą - 
ca do jego obywateli i instytucyj. A со to 
będzie dom Towarzystwa zaulięty sztule 
pięknych? Będzie to równioż zbiorowa wla 
niość, należąca do tych samych ludzi, któ- 
rzy вп posiadaczami torytoryum miastu. 
Pytam więc; jaka sprzocznośó interasów 
zachodzi między temi dwiema zbiorowo- 
ściumi i z jakich pobudok może się wy- 
tworzyć taka między niemi nieprzyjażiu 
ażeby ubywutelo m. Warszawy kazali zbn- 
rzyć dam obywateli m. Warszawy, dom, 
postawiony nu placa przoz nich darowa- 
nym ztym tylko warunkiam, że mu on 
służyć zawsze do pierwotnego вморо nżyt- 
kn? Bo jeżoli un nawet nie będzie instytu- 
суц ścieia mugistraoką, to w każdym razio 
będzie miejsky. Przypuścić więc, że pe- 
w nogo brzydkiego poranku magistrat każe 
wynieść jej mury ze swego placu — jest 
to przy pusoić, 20 nastąpi wypadek przeci- 
wny zupeluie prawu, logica i popędom lu- 
dzi cywilizowanych. Rzeczywiście, [owa- 
rzystwo będzie ograniczone w swem po- 
siudaniu. Nie będzie опо moglo rozwiązać 
się i wynająć swego domu na kawiurnię 
lub resuraę. Ale jeżeli zachodzi wątpli- 


wość, czy wielomilionowy kraj i półmilio- 
nowo minato zdołają utrzymać jedną galc- 
тус obrazów, to byłoby daleko roztropnioj 
nio budować dla niej domu, gdyż ona wi- 
docznie jost tylko zadowolaniem naszogo 
krotkotrwałogo kuprysu. Nio będzie onw 
mogło dalej zaciągnąć pożyczki Towarzy- 
stwa kradytowego, alo ponieważ oBzozę= 
dza воШіе znuczny wydutok na kupno pla- 
tu, więc ubytok wyrówna się zyskiom. 
Slowem, wylączywszy potrzebę dlugiogo 
gadania, nio widzimy powodu do przacią: 
ganin rozpraw nad kwostyq: co zrobic? 
Przyjąć plao od magistratu i wybudownć 
na nim фот, 

Mam nadzieję, 20 do swej nowoj świq= 
tyni јој kapłani wprowadzą nowe obyuea- 
jo, a między innomi i taki, ażeby n spodu 
obrazów nie pisać oon, która naleładane sq 
zwykle na aroydzieła i których nie płaci 
zadon nubywom. Owe 510 lub 1,000 rublo- 
we kartoczki na ramach widoku skały ti- 
trzańskiej lub weselu chłopskiego, nama- 
lowanogo, jak Bog dal, powinnyby zni- 
knqąć. Naprzód bowiem są one śmieszne, 
powtóra odstręczają pabliczność od 
Кирпи, potrzocia — szkodzą intoresom 
artystów, Dzięki tym lutwym do парїна- 
nia a trudnym do zapłavonię sumom, вро" 
łeczoństwo nio nabywa obrazów, и milie 
rzo — po za szezuplem Киот najznako- 
mitszych — nie mają z охоро żyć. Od toj 
tradycyi odstąpił już Balon Artystyczny, 
ktory podaje cony burdzo przystępna dla 
ludzi środnio zumożnych і dlatugo podo- 
bno sprzedaje Чало, W toj chwili odbywa. 
się tam wystawa szkiców — dosyć zreśzti. 
uboga, bo zwolennicy czeków na aotki 
itysiąco rubli, które ualomi latami dare- 
mnie wyglądają zrealizowania, nio ch 
się zniżać du utworów tanich. Ile газу 
wszakżu pojawi się wartośuiowy в niodra- 
gi, natychmiast znajduje nabywcę. Wszyst- 
kie skargi i oburzenia urtystow mie pa- 
mnożą środków pieniężnych ogółu, który 
pozostania nadal niezumożnym: jeżeli więc 
on ma kupować obrazy, muszą oni zeatu- 
wać się w swych wymaganiach do jogu ла 
ворот, Koniocznosu ta złumala }п® піојо- 
den opór. Średniej miary pisarz toatruluy 
za granicą dostaja zu odegrany wiałokro- 
tuie komedyę dziesiątki tysięy frunkow, 
u nas nawet najbardziej utalentowany — 
100 rs, od aktu i musi być zadowolunym, 
Орожішівјд, ze Dumas pozostuwił olbrzy= 
mi majątek w tantyemach od swych sztuk; 
gdyby żył 1 umarł w Warszawio, nio po- 
zostawiłby nio, bo żadna tanty ema nia 1st- 
nioje. Więc metylko malurzu pią skut 
ka ubóstwa społocznogo. 
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Łódź. Wiclkie ognisko przemysłu i Handlu 
doświadczn może bardziej niż inne miejscowości, 
charukterystycznego przekładania dostawy Wo- 
łowej nad kolejawą. Transport bawołoy, spro- 
wadzanej przez Ostrów na osiach, o wiele tańszy 
niż za pośrednistwem kolei Wiedońskiej i Łódz- 
kiej, pomimo że taryfa na owe produkty jest jaz 
znacznie zniżona — Czasowa wrowadzono wagony 
osobowe dla przewożenia pasażerów z Warszawy 
do Łodzi bez przesiadania, Dziwić się należy, 
że pomimo nadzwyczaj ożywionego ruchu po- 
dróżnych między temi dwoma ogniskami, dotąd 
ше uwzględniono potrzeb ogólnych i nie wpro- 
wadzono stałych pociągów, Dziś jazda do Kadzi 
w stosunku do niewielkiej przestrzeni pochłania 
dużo саза j jest nadzwyczaj niewygodna z po- 
woda przesiadania i oczekiwania na ciasnym 
dworcu stacyi Koluszki, 

Radom. Kasa przemysłowców miejscowych 
stara się a własny gmach. W tym celu ogłoszo- 
no i rozstrzygnięto już konkurs, Z czterech 
prac nadesłanych dwie odrzucono, z pozostałych 
przyznano nagrodę (rs, 200) jednej, opatrzanej 
| dewizą: „emblematy mułarskie na tarczy.“ Dru. 


Nr. 51. 


PRAWDA. 


gą pod godłem „Dołęga,* postanowiono zalacić 
komitetowi kasy do nnbycia na własność za 100 ra, 
Antorem pierwszej pracy jest p. August Załuski, 
budowniczy z Radomia, drugiej — p. Stefan Lam- 
parski, budowniczy powiatu radomskiego, —Świe- 
Фо` mianowany gubernator radomski. rz. r. st. 
Podgorodnikow, obejmuje swoje stanowisko 27 b. 
m.—Uchwalono codzienne bezpłatna wykłady 
cysuuku technicznego tudzież początków nauk 
przyrodniczych dla praktykantów rzemieślni- 
<zych i fabrycznych. Na ten cel przeznaczono 
rocznie ra, 440, z warunkiem otrzymania w całej 
rozciągłości ustawy cechowej z r. 1816, Lekcye 
to odbywać się będą wieczorami w gmachu gim- 
nazyalnym, — Ustawą rtowarzyszania Aplowa- 
czego, „Lutnia,* przesłano władzy odpowiedniej 
do zatwierdzenia. 

Sosnowice. Otwarto szpital, należący do 
miejscowego towarzystwa kopalni węgla i zakła- 
dów luutniczych, utworzony z funduszów, kasy 
bratniej pomocy robotników bolesławsko sogno- 
miekich kosztem 80,000 rs. Gmach, ten zbudo- 
wany według najnowszych wymagań techniki 
i hygieny posiada 72 łóżka, trzy ао wią: 
ksze (па 10 łóżek), 2 mniejsze, sześć pokojów 
t. z, „izolacyjnych i dla ciężko chorych. Obok 
każdej sali znajdoje się pokoik dla posługacza 
a kuchenką podręczną. Nadto przylegają po- 
mieszczenia z waunami i umywalniami. Kory- 
tarze ohszerne zaopatrzone w ławki dla chorych, 
zdolnych do przechadzek, wreszcio па każdem 
piętrze werenda. W salach wszystkio piece wen- 
tylacyjne. Zużyte powietrze wchodzi da kana- 
łów w murach pad wpływem ciepła lamp tudzież 
god działaniem piecyków w suterenach. Dwie 
studnie dostarczają wodę, wydobywaną siłą lo- 
komobili 1 podnoszoną na wysokość 20 metrów 
do zbiorników żelaznych. Mniejszy z nich ogrze- 
wany jest parą. Sala operacyjno z obfitem gór- 
nem i bocznem oświetleniem, z gładkiemi Ścia- 
nami o kątach zaakrąglonych, z murami, dopro- 
wadzojącymi parę, wodę zimną i gorącą Wresz- 
сіе destylowaną. Oputrukowa posiada szklaną 
ятаїї do narzędzi. Obie sale zaliczyć można do 
wzorów nie tylko dla prowincyi, ale i Warszawy. 
Zakład ten powstał dzięki staraniom bylego ày- 
rcktora Towarzystwa, Jana Snrzyckiego — Huty 
tynkowe w Dąbrowie Górniczej, oddane w dzier- 
зате na lat 60 Towarzystwu Derniz, Pomeran- 
cow i Lewcow, eksploatować zamierza spółka 
fruncuzsko-rosyjaka, która tworzy się obecnie, 

Petersburg, W Japonii utworzony będzie 
merzad rosyjskiego agenta wojennogo z miejscem 
zamieszkania w Tokio, Dwa jego pomocuików 
siądzie w Сайн (Chi/oo) i Seulu na Korei. — 
Do. 20 b. m. Petersburga rozpoczyna posiedze- 
nie komisyn specyalna, złożona z przedstawicieli 
kautroli dochodów w sprawie opracowania zni- 
zonych taryf osobowych na czas wystawy wszech 
gosyjskiej w Niższym-Now ogrodzie. Według do- 
niesień gazety Szwteż, w Królestwie Polskiem i gu- 
berniach zachodnich powstaje tysiącpunktów me- 
1eorolopicznych—W Moskwie zgromadzenie gu- 
bernialne ziemskie przeznaczyło jako kapitał 
obrotowy dla drobnych przemysłowców miej- 
«kich 35,000 rs. na utrzymanie Muzeum drobne- 
go przemysłu wiejskiego i warsztatów. 

Odasa. Śmżeź zapewnia, iż wkrótce utworzo- 
зв będzie nowa gubernia czarnomorska z ogni- 
akiem w Noworasyjsku — Odesk. Vow. ramiości- 
ty list rolnika żydowskiego z kolonii „Ginzburg“ 
prowincji „Entrerios;* „Czuję się nader azczęś- 
liwym bo niczego mi nie brak, Zarząd naszej 
kolónizacyi przekonał się, że jesteśmy pracowici 
í pilni to też dodal joszcze każdemu z nas kawał 
ziemi, studnie, inwentarz i narzędzia rolnicze, 
Każdy z nas posiada jnż obecnie spory көч 
gruntu, oslem par wołów, 14 koni, 4 krowy 
dojne, wozy, plugi, brony, źniwiarkę itd, Uiści- 
my się tedy wkrótce z dlugów i zostaniemy za- 
możnymi gospodarzami. Naokoło siebie widzę 
tylko ruch i życie. Wychodzę w pole, zachwy- 
cam się Ślicznym widokiem bujnych kłosów, 
własnemi rękami zasianych, trzoda i woły pasą 
się na zielonej łące, krowy dostarczają mleka 
obfiwie, a jagnięta skaczą na dobrem pastwisku. 
Со prawda, pracujemy w pocie czoła, ale nadzic- 
ja mam dodzja otuchy i siły. Pamimo to nie 
brak tu i niezadowolonych są to ludzie, którzy 
zajmowali sią w domu komisyonerstwem, faktor- 
piwem żyli głownie z szacherki. Tacy nie mogą 


się i tu przyzwyczaić da regularnej pracy i mo- 
zalnego życia; oni ta skarżą się ciągle, pisują za- 
żalenia nazarząd, że doznają krzywd, że kontrakty 
nie dobro їр.“ — Kasyer адепсуі rosyjskiego To- 
warzystwa Żeglugi parowej, Piotr Malte, roz- 
trwonił z powierzonych mu rozmaitych fundu- 
szów sumę 40,000 rs. 1 wnkoął. Podejrzany 
o współudzinł w przeniewieratwie buehhalter agen- 
cyi, Nalepiński, odebrał sobie życia wystrzałem 
z rewolworu, radzie miasta Symferopola 
udarzyt sig niebywały wypadek odwołania dwa 
posiedzeń z powodu nieprzybycia członków. Spra- 
wy rachunkowe, przeznaczone na posiedzenie li~ 
stopadowa, oddane do uznania gubernatora. 
W poczcie, przybyłej na statku Towarzystwa 
rosyjskiego „Olga“ wykryto kradzież korespon- 
deneyi pieniężnej z ТуВіви, oraz wszystkich d^- 
kumentów. 
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PRODUKCYA ZBOŻOWA, JAKO PODSTAWA TARYF. 


1. 


rawia przod rokiem р, Adolf Suli- 

gowaki wygłosił w glównam To- 

warzystwie przemyslu i handlu 
odczyt o potrzebie nregnłowania taryf, zgo- 
dnie” z wymaganiami przemyslu i handlu 
rolnego. О ogólnych wnioskach i obliczo- 
niach natora pisaliśmy wtedy natychmiast 
po rozpatrzenia sprawy w Potershurgn. 
Obcenie mamy przed sobą tę pracę, wypusz- 
ezoug przod kilkunastu dniamiz pad prasy*), 
znacznie nzupołnioną zobrazowuniom szor- 
szych warunków ekonomieznych w tej mic- 
rze. Znajdujemy tu wielo rzeczy nowych, 
która właśnie dają nam możność rozpatrze- 
nia grupy zjawisk i potrzeb, służących za 
podstawę stworzenia innych zasad tarylo- 
wych, 

Bystem różniczkowy, który ma być osta- 
tnim wyrazem racyonulnogo uregulowaniu 
doplywn do pewnych ognisk i, 20 tak ро- 
wiomy, rozlewu wszelkich produktów, va- 
stosowano bardzo szeroko, z różnymi ato- 
pniami powodzonia, Taryfy takio, stwo- 
Tzona glównia dle ładunków zbożowych, 
można bylo spotkać w Prusach, а dotąd ist- 
niej ono w Austryi i Węgrzech. Wobce 
atoli odmionnych warunków ckonomicz- 
nych i otnograńcznych, nie mogą опо cał- 
kowicia służyć za wzór dla innyol państw, 
zwłaszcza, itosyi. W Prusach domugano się 
stawok różniczkowych па przestrzenie 
w kiorunku od wsuhodn ku zachodowi, ażo- 
by ułatwić prowinoyom wschodnim, bardzo 
plennym, dowóz zboża nad Ron i na kran- 
ve zachodnia i umożliwić współaawodnio- 
twa z produktem obcym, który obficio nu- 
plywa do tamtych stron drogą morską 
i rzóczną. Dla okrośienia stawek robiono 
obliczenia, oparto na cenach i taryfach ko- 
munikacyj wodnych, Taka zasade w obrę- 
bio państwa rosyjskiego jest niomożliwa, 
gdyż nia dochodzi tu wcalo zbożo obco, na- 
wot do ubogich pubernij północnych. Przy- 
tom w Prusach sum bandul różni się zna- 
cznie: kraj ton nie wywozi zboża. Taryfy 
różniczkowe (w kiorunku wachodnio-za= 
chodnim) nio mogły się tam utrzymać dła- 
go; zniesiono je przed dwoma laty. 

Pod względem warunków hanlowych 
bardziej zbliżone sy do Rosyi Austro-Wę- 
gry i Rumunia, gdyż wywożą 48 granice 
nadmiary swogo zboża, Alo i tu mała prze- 
strzeń i skromny udział w rynkach mig- 
dzyparodowych wytwarzają rażąco różni- 
ce. Najwięcej coch wspólnych w tej mierze 
z państwem rosyjskium przedstawiają Sta- 
ny Zjednoczona Amoryki Północnej, jako 


*) „Produkcya rolna i taryfy kolejowe.“ Warsza- 
wa, 1805. 
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rozległa i wywozowe obszary rolnicze. Ale 
tam znowu niema stalych taryf, ani systo- 
mn jodnolitego, n tem bardziej — steru, 
któryby kierował tą muchincryą złożoną, 
Zrosztą charakter gospodarki amorykuń- 
skiej zupołnie jest inny, Tak więc Rosya 
nie тойо korzystać z obcych wzorów 
i wskazówek w zakrosia tochniki taryfo- 
wej; przyjęła ona tylko ват ideę potrąceń 
w stosunku do przostrzoni, cała zaś budo- 
wa mechanizmu trunsportowogo musiała 
aig oprzoć na warunkach i potrzebach eko- 
nomioznych, śoiśle miejscowych. Олу się 
oparła na nich w całej rozciągłości? 

Р. A. Snligowaki, rozujrzawszy się wa 
wszystkich pracach przygatowawozych, nie 
znalazł w nich podstaw wyrozumowanyoh; 
naukowego nzasndnionia taryf zbożowych 
dotąd nie słormulowano. To włuśnie aklo- 
niło antoru do zbudowania nowych zasad, 
zgodnych ло wskazówkami ekonomii i po- 
trzebnmi warunków życiowych. 

Materyały, ogłoszono chwilą wydania 
pierwszych taryf państwowyuh r. 1889, 
obojmnją studya o handlu zbożowym Вову 
i innych państw, rozprawy o ocenach i frach- 
uch morskich, tndzioż szczogółowe windo. 
mości о dowożach na ryuki Ruropy zacho- 
dniej, nio dotykają zasad, usprawiedliwiają= 
cych nadanie togo lub innego systomu. 
Ujawniła się tylko dążność do zapewnienia 
wazystkim okręgom państwa ułatwionogo 
dowozu, bydź ku morzu Bultyckiomn, bądź 
na południe kn Ozaruemu i Azowakiemu. 
Idea zuspolenia prowinoyj państwa pod 
względom ruchu zbożowego z zachodem 
lub południem, stanowiła główną waka- 
zów kę, którą się kierowana przy wykony- 
waniu podjętych zadań. Nie lekcoważąc 
weala potrzeby zapownignim taniego dowo- 
zn zboża do portów dla dalszej wysyłki za 
granicę, p. Suligowski nie może jolnak 
zgodzić вів na nznania powyższej idei za 
dostatoczną podstawę systamu taryfowego, 
Pozostaje ona w niojakium nokrewień- 
stwie z zasadami, któremi w Prusach u- 
sprawiońiwinno czasowo taryfy zbożowa 
od wschodn na zachód; nie posiada prze- 
wież cocoh stałości i wprawndza spruwę na 
grunt, niedający się ująó w żadna karby. 
„Handel zbożowy zależy о] tysiącznych 
okoliczności, w miarę zmiany konjunktur 
zmienia on lub przekształca swoje drogi 
i kierunki, które trudno utrwalić chociażby 
na czas krótki i szónezno środki w toj mio- 
rza nie przyniosą pożądanego roznitatu. 
Ywusztą podobna idoa nio ubjaśnia nas 
wcale o potrzebach Jndności i środkach ich 
zaspokojenia, o czom wiodzioć nałoży, chego 
przy pomocy taryf regulować bieg życia 
ekonomiuznogo.* 

Przed rowizyą taryf, na początku r. 1893, 
zebrano również obfto materyały, ро raz 
pierwszy zajrzano do є; ogłoszonych 
przez dopartament rolniczy, Nio zwrócano 
Jadnak dotąd bacznoj uwagi na вовју zwin- 
zek przowozu zboża z kwestyą wyżywienia 
ludności, a zatem i zo stanem produkcyi 
rolnej, јој rozmiarami i zasobami, koszta- 
їйї i więżarami, Zasługą jost p. Bnlrgow- 
źkiogo, ża zajrzał glębiej do tych zjawisk, 
wyświetlił ja i ugruntował odpowiednia 
w najświeższoj swojoj książce. Między in- 
nemi za materyał posłużyły mu wskazówki 
Е t. „Zbiór przocięciowy zboża i kartofli za 
at 10, od r, 1883 do 1892 w stosunku da 
potrzob krajowych,“ ogłoszone w roku u- 
biegłyra przoz komitot statystyczny, Praca 
ta wylcnzała, że każda gubernia i powiat 
Wytwarza przy małym i dobrym urodzaju, 
ilo potrzebuje па zasiew i па zuspokojonio 
potrzeb ludności; daloj: jakio były niedobo- 
ry i nadwyżki, w końcu wyprowadza prze- 
siętna dla tych zbiorów, braków i nadmia- 
rów. Otóż nasa prawuik-ekonomista, po- 
dzieliwszy Roayę ouropojską na 11 olre- 
gów i dodawazy Królestwo, jako 12-ty, ulo- 
żył tablicę, która przedstuwia dokladny 
obraz produkcyi rolnej. Wreszcie przyłą- 
czył do grupy gubarnij wschodnich i potn- 
dmiowo-wachoduich dwie, cząsto pomijane 
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przez dopurtament rolniczy: ustraclniską 
1 oronbureką. Z ogólnych wykazów wyklu- 
«топо tyiko Pinlandys i Kaukaz, dla braku 
odpowiednich danych. W tablicy okręgi 
ułożona s koleją nadmiaru produktyj; 
piorwsżć miejsce zajmują gulerniu połn- 
Чтото stepowe, w których nadwyżka po- 
nad potrzeby ludnosci 1 zasiowu wynosi 
blizko Ј50 tys. pudów rocznie; ostatnio 
aai — pólnocno-zachodnie. Okryg poters- 
borski zupożyczy ғосапіо 8 milionów pu- 
dów ud innych. Prawio wszystkia okręgi 
posiadają nadmiar zboża, oprócz gubernij 
przemysłowych, zauhodwich, pólnocno-za- 
chodmch i północnych. Wogóle nadwyżki 
produkcyj wynoszą rocznie około 544 mi- 
houow, niodohory zaś niowiole więcoj nad 
28 miliony, со dajo przewyżkę przucięcio- 
wą przeszło 520 milionow pudów rocznie, 

inuej tublicy autor przedstawił okręgi 
тбмшей kołoją uadmiarów lub brakow, віс 
w Slosnuku do zaludnionia, Z ugrupowaniu 
tych danych okazuje się, żo gubernio polu 
Umiowu siepuwe moglyby wyżywić ludność 
przeszło dwa razy większą, uniżeli posiudu- 
Ја, polnocnym zna (włusawie archangial- 
skiy i ołoneckioj) hrak środków na wyży- 
wiemo 21%, tj, czwarioj części miuszkań- 
tów tutejszych W okręgu przemyalo- 
wym uiedubor ogurniu *£ ludności, со po- 
Wodujo głownio т prawie wylącznio gub. 
moskiów Ыс и miastem Moskwą, gdyż tam 
bruk 505 do pokrywa potrzeb zaludnionia. 
Diu wyrównunia tych szeżorb idy nadrniary 
zanuych gulermj okręgu; locz pozostaja 
jeszcze w tulansie ogolnym powyższy nie- 
dobor (65). То sama zjawisku panuje w 0- 
kręgu polnorno-zachodnim. Głównie zaś 
kutershurg z оша шетшщ odczuwa braki 
dla 305 awej ludności, a pochłuniu nadmin- 
ту z gub pskowskiej, nowogrudzkiej i daja 
w kontowym obrachunku niedobór 7g dla 
całego okregu. 

Tablice, obejmujące IMrólestwo Polskie, 
wykazują, że produkcya ogólna wynosi 
prawie 1844 mil, z przewyżką po nad po- 
trzeby 86, mil. pudów rocznic. Grunty tu- 
tejsze nie należą do najlopszych, a więc 
wysokie rezultaty pochodzą z lepszoj kultu- 
ту, starannej upruwy. Wprawdzie gub. 
warszawsku 1 piotrkowsk ko najbar- 
dziej przemysłowe, wytwarzają ilośó nia 
wystarczującą nu własno potrzeby (w pior- 
wszej brak dla '/,,, w drugiej Ша 2, ludno- 
ści), alo tu łatwo przyjść mogą z zavilkiom 
okolico stwiecdnie, Przy sposobności musi- 
шу zozniczyć znamionny fakt wykonanych 
u nas niedokladnych obliezon, tom burdzioj 
zasługujących na potępienie, йо na ich pud- 
віаміо ішу się oprzec zmiany taryfowe. 
Dune te weszły do menuryuu, ортасоуц. 
nego w tutejszom Towarzystwie przemysłu 
i bundlu (r. 1898). Otoz wnioski o stania 
produkoyi Królostwa Polskiego w okrosio 
1658—90, wysnuto z dowozu i wywozu 
шода przoz głowniojsze punkty kolojowo, 
przyuzem wypadło, zo wytworuzoso zna: 
cenio zmuluła, Nio zwrócono czy nia с 
no zwrócić na to uwagi, że o prodik 
można sądzić trafnio tylko przez jej bada- 
mo j zestuwionio 2 prawdopodobnom spo- 
życiem za pumociy srodkow, ezorpunych 
4 nauki i doswiidczenia. Do rsemiuku 

| zyjęto dowozy przez trzy punkty; Brześć, 
К, МУїапнлызу, a wywoży jodynie 
„Mluwy, Nieszawy, Aleksundrowa 1 80- 
snowie; pominięto zas bardzo wiolo iunych. 
Np. na znacznej przestrzoni pasn роцгапі- 
tznego hozno majątki wywożą na osiach 
swoją produkcyę do polilizkich ojguisk bhan- 
dlu w Frusiech, а im bardziej cony spada- 
ja, tem większe musi byo ożywiowo na 
tych drogach коом уер, Prócz tego z gub, 
suwalskiej wywożą konni 1 Niemnem, 
Tymczasom memoryal zupełnie wykreslił 
го swego rachunku ową gubernię. Bzkodał 
Бо jnkkolwiek były tam szezególy praw- 
dziwo, pracu ta nie przedstawia dokla- 
dnie cwłogo obrazu warunkow, a więc 1 nio 
miala dostatecznoj powagi, 

Oprócz zboża, trzeba brać w rachubę kar- 


tojlo, jako jedon z pierwszorzędnych środ- 
ków zaspokojenia potrzeb ludności. Otóż 
przyjmując pud kartofli za 0,19 pudn-żyta, 
otrzymamy następujące dano z tablicy p. 
Buligowskiogo: Na wschodzie i wewnątrz 
państwa wytwórczość jest słaba; na zacho- 
dzie zaś, szczególnie w Królestwie Pol- 
skiom i kraju nadbultyckim, przynosi wa- 
?па pomoc: w pierwszem daje tyle środków 
pożywienia, во 5 pudów żyta, w drugim — 
34 na głowę. Wroszcie gubernie przomyslo- 
wo i północna czarnoziemna posiadają ilo- 
ści tych ziemiopłodów, dających w rachun- 
ku żyta I pud na glowę rocznie. 

Z owych obliezoń latwo przyjść do przo- 
konanin, że prawie wszystkie ргоміпсуо 
mogą pokryć swojo potrzeby, nie uviekająa 
się do pomocy obcej. A zatem większa 
część państwa pod wzgiędam przewozu 
ubożu interesowaną jest raczej w udogo- 
duieniach Ша miejscawogo drobnogo ru 
chu, aniżoli w taniości przowozu na dulo- 
kio mety, Zdarzają się wprawdzie od czasu 
do czasu chwile  wielkiogo niodostatku 
igłodu, locs to należą da wyjątkowych 
i wymagają także środków wyjątkowych, 
doriżnych. Ala stały system taryfowy za- 
wego należy opiernć na przeciętnych da- 
nyob. 

Za podstawę obliczoń w tym względzia 
trzeba tukżo габ koszty produkwyj, Тоба] 
znówn z tablic p. Salig, widzimy jusno 
różnice warnnków wytwórczości. Koszty 
jej bywaja rozmaite: 294—594 kop al pu- 
da Ayta; na dziesięcinę tworzą podobna 
skalę od 21 ra. 33 kop. do 47 ts. 36 kop. 
W gubermach północno zachołnieh i Kró- 
lestwie Polskiom wytworzunio puda żyta 
kosztujo blizko 60 kop.; w guhorniach czar- 
noziemnych tudzież na polndniu i узсо 
dzie — nia więcoj, mż 80 kop, n nawet 
w środkowych czurnoziomnych tylko 294 
kop. Prawie to samo zjawisko Паје się spo- 
strzegać w produkcyi 
duiolr kresach państw y 
na poludniu i wschodzie — niższo. W 
tek atanowi produkoya pszenicy  jurej 
w gnberniach północnych: olonechiej a wo- 
łogodzkiej, tak tania, 20 pod względem ko- 
sztów zajmuja ostatnie miojseu; ulo punio- 
waż malo jej tam zasiowają, więc nio od- 
dzialy wa szeroko. Wreszuo ton sam objaw 
z żytom i pszoniej, powtarza się w Wytwa- 
Tzaniu Оки, 

Wysokio koszty produkcyi wszolkiogo 
rodzuju ziarna na sachodaio, wzozogólniu 
w kraju Niudbuityckim i Królostwio Pol- 
skiom, wynikają x doskonale 
rolnej,aw galerninch pólnotno-żac 

pisue је naloży poniokyd kulturzo, biur 
j wazakżo nioprzyjnznym warunkom 
klimatycznym, gdy na południu i wscho- 
dgio ori w pasio czaruaziemnyma wytwór: 
охоАб joet tańsza boz zustosowaniw ulopszo 
nych sposobów uprawy, Gubornie przemy- 
słowa równioż wkludają, więcej pracy i ku 
pitału w ziumię, sterunnio uprawiany 2 zik- 
stosowaniom ulopszoń toęhnicznych. 

Z tego powodu dla okręgów o droższej 
kulturze, posiudających znaczne zasoby zbo- 
żn, undmiorny jogo dowóz stamtąd, gdzio 
się tuniej wytwarzu, jest nietylko niopożą- 
dany, ulu wprost zgubny, Tanio zboża, dzię- 
ki taniomu dowozowi, stanowczo pobija 
prodnkcyą drogi, sprowadza nadmiar, 
a w ślad za tem spadek соп niżej kosztów 
wytwórczości. Zrazn okręgi zwywiężające 
ciąguą z togo korzyść, alo gdy сопу w punk- 
tach dowozu spadną, zysk zaczyna від 
zmniejszać i możo z czasom dojść do тог. 
Cos podobnego widzimy już ороопіо, a lu- 
ność znacznych obszarów udczułaby to 
zjawisko jeszcze burdziej, gdyby system 
przetrwa! dłożej boz zmiany. „Dotychcza- 
sowo ulgi taryfowe па przowóz wownętrz- 
ny -— mówi p. Buligowski — przyczyniają 
się niowiclo do rozwoju kultury rolnej 
w częściach wschodnich, przyniosły już 
niewątpliwy uszozorhck rolnietwu na wiol- 
kich przostrzoniach, w pewnej ozęści środ- 
ka, na poludniu i zachodzie państwu. Jeżeli 
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istnieje potrzeba wspoldziałaniu dla rozwo- 
ju sił rolniczych na wschodzie drogą uła- 
twionego usuwania nadmiarów produkoyi, 
naloży wywozowi dać inny kierunek, uprzy- 
stępniując zbyt za granicę.“ Systom taki 
nie naruszy kaltury rolnej w żadnej miej- 
stowości 
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т 
| “Т niepowodzenie i smutne wy- 
GDW niki dorocznych jarmarków, wogó- 
ARYE lo groza upadku ważnej gałęzi 
gospodarki między innomi pod пасіакіопь 
produkoyi i handla zagranicznogo, W3zy- 
ntko to akloniło naszych uhmielarzy do чїң- 
nowczych kroków w colach obrony i wzmo- 
unionia własnych interosów, Zobruwszy się 
więć w sali Muzeum przemyslu i rolaio= 
niowa pod skrzydłami sokayi rolnej, stwo- 
rzyli nkjpierw stały dolognoyę która pu- 
tem z dłagich narad wysnulu projekt syn- 
dy kata, а jednocześnie idąv drogy prak- 
tyczmy, zawaha bozpośrednia stosunki 
z głównym rynkiem auropojskim=Norym- 
borg To dulo możność przekonania się, 
że dobry chmiel, umiojętnia przygoto- 
wany na aprzoduż, moża mieć tam puwo- 
dzonio i nawot zdobyć lepszo ceny mż 
w Warszuwio, Wybrano przedstawiciela, 
p. Dzwonkowskiego, ktory zdolal na miej- 
scu w krótkim czasie z B2 dostarczonych 
wańtuchów sprzedać 77 ро conio 12 rs. za 
pud. Podczas jarmarku tegorocznego w to- 
ku narad nad sposobami zapobiegania 
przesiloniu, położono nacisk na jeden bar- 
dzo ważny szkopuł: wysokie olo, pobioruna 
па granicy niomieckiaj. Ala wobeu dziosię- 
ciołotniaj mooy traktatu haudiowago, nie 
można żadnych ulg oczekiwać pod tym 
wzplędam, Postanowiono więu za pośrod- 
dnictwom Towarzystwa przemysłu i ban- 
dln sturać się a wladz wyższych o zwrot 
ała za chmiel wywiaziony do obcych państw, 
Przed wyslaniem wszakżo togo podania 
zarząd oddziałn zwrócił się do ministu- 
тупш rolnictwu z prośby O rzoozuenawcę, 
któremu nasi ohmielurzo mogliby jasno 
i Bzezogólowa przedstawić obraz swych 
warunków. Zubiogi to bardzo prędko wy- 
wołały skutok, bo ро apiywie dwa tygodni 
przysiuno z Potersburga р, Myszoukowa, 
doświadczonego specynlistę. Uczestniczył 
on w nurodaol dolegacy i udzielił waku- 
соок, na których mocy zaniechano zabio. 
gów o premio wywozowa w postawi zrotu 
cla tudzioż porzucono myśl stworzenia 
syndykatu, в nutomiust postanowiono gb- 
wiązuć w Warszawio Towarzystwo ukcyj- 
по chmielnyskie, Dle opracowania odpo- 
wiodnieh przepisów zaproszono тосопачњ 
Adolfa Suligowskiego ip. Juljnnu Wio- 
niawskiago, Ustawa jost już gotowa zupoł- 
nie т po przejścia mozbędnych szczobli fur- 
malności, będzie mogla służyć za pudste- 
wę otganizucyi nowogo związku. Wzuro= 
wano Ją ma przopisach grupy wytworów 
gub, moskiowskiej. 

Ażoby duo pojęcie o zukrasie dziulal- 
ności przyszloj instytucyi, biorzemy 2 licz- 
nych i obszernych puragrufuw szezegoly 
nujważniojszo, zasudnicze, Qelem Towa- 
rzystwu jest podniesienie kultury chmielu, 
uprawa, kupno i sprzedaż, pośrednictwo 
w bundlu i wroszoio — udzialanie kredytu 
wytwórcom i nabywcom. Dla urzeszywist- 
nienia tych zadań, Towarzystwo staru się 
rozpowszechnić najcouniejsze gatunki pro- 
daktów, udoskomniić kulturę, zbiory, su 
szenie. Ażoby tu osiągnąć, urządza wzoro- 
wa chmielniki, szerzy między hodowoumi 
dane о uprawio, conawh itd., nadto organi- 
muje wystawy przedmiotów, dotyczących 
chmialarstwz, lub mających z niom zwią- 
zek, samy uczestniczy w wystawach Ce- 
sarstwa i zu granieq, ułatwia udział wszyst- 
kim ekeponentom па życzenie; wyznaozi 
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j udziela nagrody, urządza szkoły, kuray 
iwyklady publiczne na тосу przepisów 
istniejących, kapujo na własny rachanck 
i przyjmujo w komis chmiol miejavowej 
produkeyi w obrębia państwa rosyjakiogo, 
sortuja towar przyjęty, miesza (zaciera in- 
dywidnalność hodowli). odpowiednio przy- 
sposabia, gatunkuje partyami, stosownie до 
potrzób browarów. Sprzodnjo chmiel do 
Cesarstwa i zm granicę. Pośrodniczy w wy- 
jednaniu krodytu w Banku państwa na ton 
produkt; nadłó—w kupnia i dostawie ma- 
szyn narzędzi, sadzonek, nawozów sztncze 
nych, niezbędnych w tym dzinle goapo- 
darki; wre: —w ubozpicczeniu chmielu 
od pradobiciu, Nu towur, przyjęty w ko- 
mia daje zuliozki, w miarę wlasnych środ- 
ków i krodytut. 

Mu pruwo wo wszystkich miejscowo- 
ściuch pańatwa nabywać, dzierżawió, urzą- 
dzuć różne zakłady przemyslowe, budowle 
itd, Kapitał zakładowy Towarzystwa okra- 
ślono w sumia 150 tysięcy rs., rozdziolo- 
nych па trzysta нкоут, po 500 ra. każda. 
Po ogłoszeniu netuwy uozostnicy mują 
wnosić w ciągu sześoim miesięcy ро 800 та, 
na każdą wkoyę. Fundusz w ten sposób 
zebrany pozwoli rozpocząć działalność 1m- 
віуіпоуі. W razie zaś gdyby to zaliczenia 
nie wpłynęły w dostatucznej ilości, Тома» 
rzystwo nważa się га niejstniojące, в po- 
brano pioniądze musziy być zwrówone z po- 
trąceniem pownego procentu na pokrycia 
wydatków, poniesionych przez organiza” 
torów. Terminy i rozmiary następnych rat 
będą ustanowiono uchwałą ogólnogo ze- 
brania akcyonaryuszów, z tem wsznkże za- 
strzeżeniem, nby zupełne niszozenia na- 
Jeżności za każdą akoyę, była nskutecznio- 
ne najpóźniej w ciągu dwu lat od daty aa- 
twierdzenia ustawy. W razio niespałnia- 
nia tego warunku, Towarzystwo likwiduje 
swoje interesy. 

Akoyo dopolniająco Tuwarzyatwo wy- 
poszcza po cenie poprzednich, z pewną 
wazakże dopłatą, na zwiększenie kapitału 
жаравом ego. Przy nowych emisyach pierw- 
szaństwo w nabywaniu akeyi mają posia- 
ducze poprzednich. Dopiero gdy nio rozku- 
pią culkowitej ilości, będą ogłaszane pu- 
bliczne podpisy. j 

Z {едо pobieżnego przeglądu zasluguje 
na uwagą kilka szczegółów: Ustawodawoa 
oznaczył kapital przyszłoj instytuoyi oko- 
namicznej w sumie 150,000 rs. i znająo 
warunki matoryalne naszych wytwórców 
tudzież chero Towarzystwo jaknajprę- 
dzej powołać do życia, ułatwił nabywa- 
nio akcyi ratami, У піевіопе jednorazowo 
po 300 rs, za każdą, dadzą fundusz, z któ- 
rym już można wsiąć się do dzieła. W apla- 
«ia reszty równiaż sq ulatwiónia т pow- 
ność ściągnięcia należności, bo gdy akayo- 
uaryusz nie będzia mógł јој uiścić w goto- 
wiznie, wniosie towarem, danym w komis 
Przy tem należy liozyó i na materyalna 
poparcie ministerynm rolnictwa, w razie 
potrzoby. б Н | | 

Mamy więc w kronico bieżącej życia 
ekonomicznogo fakt niezmiornie ważny: 
nowo zrzeszenio, które mowątpliwio zmio- 
ni gruntownie warunki naszego chmiolur- 
вілу, da wytwórcom siłę i możność udosko- 
nalania tudzież rozszerzania produkogi. To- 
wrzystwo przyjmuje na siebie doniosłą 
rolę pośrednika, komisyonora. Jako ogni- 
ako, dające poważną rękojmię pod każdym 
względóm, potrafi ono zawiązać trwałe 
i pożyteczna stosunki z rynkami między- 
narodowymi tudzież Oosarstwam. Oczywi- 
ścia i charakter jarmarków oboonych emie- 
ni się zupałnie, znikną kłopoty pomiesz- 
czenia towaru, hodowca zaś oddając ga 
pod okiekę swej іпвіуќисуі, będzie miał 
tę powność, że owoce jogo pracy nie zmar- 
nioją lub nie pójdą za bezcon, в zaliczka 
lub kredyt, wyjednany przoz togo pośrad- 
nika, pozwoli mu przetrwać chwile niepo- 
myślne. Towar straci swą imienność, a je- 
dnooześnie zyska na wartości, bo To- 
warzystwo będzie mialo wszolkie środki 


przygotowania go ula produkoyi prze- 
twórczej. и 

Ponioważ przedsiębiorey zagraniczni tę 
mają wyższość nad naszymi, ża mogą bro- 
warom udzielać kredyt kilEomiesięczny, 
więc niowątpliwia i warszawskie przyszla 
stowarzyszanie zochoo ohwywió się togo 
spasobu, u wtedy пареупо pobija wapółak- 
wodników oheych, dobrze przyrządzo nym 
produktem, szybką i tanią dostawą. Ha- 
dowoy nasi, rozproszeni obecnie. nio będą 
potrzobowali zdawać się na łaskę ohoyoh 
spolulantów, przybywających па jarmarki, 
gdyt Towarzystwo będzia nstawioznie Шу 
Żyć do zawiązania stosnnków z głównami 
ogniskami handlu za granicą, Naj mocniej- 
szym węzłom w takich ruzach jost pew- 
ność, Фо tawar nadejdzie w określonych 
z góry ilościnch i gatunkach, Takiej rę- 
kojmi nigdy nio mogą даб przygadni do- 
atuwoy lecz tylko poważna stawarzyszonio. 
Miejmy więv nadzieję, 20 ono potrafi tą 
drogą zalohyć sobie rynki oboe. Będzie опо 
aapówno uświadominć swych uczestników 
о powszochnom położoniu bandlui przomy 
sli, w każdoj obwili wskużo tętno inta- 
resów ogólno światowych idw jasno ри 
sie o stanie produkoyi w kraju, o której 
oałokształojo dzisiaj mamy bardzo słabo 
wyobrużonio. Taka tylko ciągła jasność, 
ubeznanie się л biogiom spraw, stanom 
urodzajów, wahaniom sig produkoyi, moża 
być podstawą do świadomego regulawa- 
mia obmieluratwa w krajn, przewidywa- 
nia i unikania niepowodzonia, wroszóie 
pochwytywania chwil wyjątkowych i przy - 
jaznych. А 

Rzocz dziwna, żo nani wytwórcy, nękani 
przez tyle lat niopowodzeniom, nie mogli 
dotychczas znalezó tak racyonalnoj drogi 
ratunkn. Ма hiudania bozsilna i spory bez- 
owaono stracili dużo oznau i trzoba bylo aż 
przybycia p. Myszankowa dla udziolonia 
wakazówek, którostaly się nagłym prądem, 
zrzucającym łuskę z 0020. 


Zen. Piel. 


Oszustwo. /Czryer Warsz. podaje nastę- 
pujący, wielce eharakterystyczny wypadek: Dnia 
16 b, m. na zebrania giełdowem ujawniła się 
bardzo silna zwyżka kursu akcyj Towarzystwa 
zakładów putilowskich, Powodem były depesze, 
nadoslane z giełdy petersburskiej do niektórych 
osób i frm warszawskich, zwiastujące zwyżkę 
kursową tych akcyj w Petersburgu, Ceduła urzę- 
down nie wykazała tego, a po sprawdzeniu w dro- 
dze telegraficznej przekauano się йо korespon- 
denci petersburacy wcale telegramów owych do 
Warszawy nie wysyłali. Sprawę całą, jako pod- 
podpadającą pod prawo karne, komitet piułdowy 
przedstawił urzędowi prokuratorskiemu а zara- 
zem zawiadomił xnrząd telegrafów w Petersbur- 
gu o zaszłym wypadku fałszerstwa. Przytem 
przypomina członkom zgromadzenia istotniejące 
przepisy со do wprowadzania na giełdą osób 
trzecich, zaznacza, że prawo handlowania war- 
tościami publicznemi mają wyłącznie osoby wy- 
kupujące patenty, oraz zwraca uwagę na odpo- 
wiedzialność moralną i materyalną, jaką zaciąga 
wprowadzający daną osobę, 


Nawal materyslu bieżącego I potrzeba pomieszcze- 
nla niektórych artykułów przed nowym rakiem. zau- 
siły nas do przerwania druku pracy Marholmowej 
w odcinku. Praca owa nie uciespl na lem, gdyż, jak 
wladomo czylelnikom, sklada się z sylwetek samolst- 
nych. 

Sprawy społeczna. W Wasszawie przy ui. Матеа 
kowskiej powstala nowa kslęguruin, której główną 
spetynlnaścią będą wydawniciwa pedagogiczne 1 lu- 
dowe, 

— Minisieryum skarhu postanowila udzielić wy” 
chowańcóm wszystkich zakładów naukowych ulgl 
w przejazdach kolejami żelaznemi: na odległość то do 


140 wiorst o kap. ustępstwa, ud 140 do goo — rs, 1, 
Na odlegluść molejszą, niż 70 1 większą, niż уал Wu 
żadnych ulg nie ma, Sluchacze farmicyl również Ко» 
rzystaja z tych przywilejów, 

— Kuryer świnteczny drogą lieytacyl stał sle wla- 
snością p. Józefa Jankowskiego. 

— Do pocztowych kas oszczędności ой noweg ro. 
ku wprowadzone będą markl storublowe. 

— Kuryer warsz, donosi, M grono nsób, pracujących 
па polu pedapnglcznem, stara się 0 urządzenie odczy- 
tów, przystępnych dla dziatwy. 

— Graidann donosi, ke general-major Klele*ls n- 
pracowal projekt ubezpieczenia strażaków warszaw» 
skich na wypadek śmliezel lub kalectwa przy połarze, 

Daniesienle urzędowe. Prawit, Wiest, aglasza: Ober- 
pollcmajster Warszawy, general mojor Kleigels, mlas 
nowany naczelnikiem m, Petersburga, 

Szkoły. Rada państwa postanowila przeznaczyć 
180,000 ги, na budowle Tnstytułu gospodarstwa wlej- 
śklego 1 leśnictwa w Мае] Aleksandry!. 

— Na utrzymanie szkoły rzemiedlniezej Im, Konar» 
sklega w Warszawie, przeksztalconyj wedle nawego 


typu, będzie corocznie wyplacany zasiłek: z fundustu 
skarbu 2,460 I miejskiego 


2,500 14. 

— Na zjeździe profesyanalistów w Moskwle роги 
stone będzie sprawa otwierania w państwie szkół tee 
chnicznych według typu politechniki. 

Zdrowie publiczne. Poszukiwany Jest lekarz du pow. 
rosieńskiega w gub, kowleńskiej (pensya roczna rs, 
400), 

— W Petershurgu ad 7 do 14 grudnia zachorowało 
na cholerę 78, zmarło 46 азб; w guh. wołyńskiej od 
18 do 30 listopada zachorowało 183, zmarło go, w ki- 
jawskiej w tym samym czasie zachorowało 73, zmarło 
27, a od 7 du 14 grudnia zachorowało 45, zmarlo 24; 
w orlawskiej zachorowania 1 osoba, w petersburskiej 
zachor. 21, zmarły 2 (ud 17 listopada do 7 grudnia), 

— powodu wlelkiego naptywu obląkanych, po- 
stano Топа rozszerzyć szpital św. Jana Bożego w War- 
szawle a 100 łóżek. 

Koleja i komunikacye. Wkrótce otwarty będzie 
ruch towarowy | osobowy na nowej odnodze ekute- 
rynbursklej kole Syberyjskiej. Budowa prowadzona 
byla hardzo posplesznie — w ciągu półroku ułożona 
szyny na na 227 wiorstach, 

Wystawy. Dn. 13 b. m, w Moskwie otwarto plerwa 
ата wszechpaństwawą wystawę rolniczą. Zdamy o niej 
sprawę osobno, 

— Wkrótce otwsrta będzie w Moskwie wystawa 
materyslów budowlanych, urządzona przer miejscow e 
Towarzystwo architektów. 

Sądy. W Dźwlńsku trzech czlonków zarządu mie|- 
sklego, właścicieli domów, zu nadużycia, popelniane 
w sprawach publicznych, dostala ste z wyroku Izby są» 
dowej do rot aresztanckich, 

Zbrodnia. W majątku Rumelowszczyźnie, pow. d 
Śnieńskiego, pub. wileńskiej, właścielel Sokołowski, 
anany јако człowiek zamożny 1 szczodry dla uboglch, 
zostoł przez nlewykrytych jeszeze zlaczyfców zumor« 
dowany w swem wlnsnem łóżku, dla grableły. Służbę 
tegoż dnia zwolnił on na габите weselna, a domu pil- 
nował tylko ples, którego zahójcy atruli, 

Wypadki. W Belgi! powodzie poczynily wielkie 
szkody, 

— Na Atlantyku zeiknely się dwa parowce: angłel- 
skl „German“ | stkocki „Kombran* Drogi zatanał, 


À Odpowiedzi Redakoy! 


Amelii, W Administracyl naszej jest dta Рап! odpo« 
wied? listowna, 

W. S. 1) Można; 2) obie formy sa dobre; my pisze- 
my: wdługimi palcami,“ gdyż nle widalmy żadnej racyl 
odróżnlania zakończeń przymiotników przy rzeczawol- 
kach żywotnych 1 nieżywotnych. Każdy rzeczownik, 
który ma rodzaj, jesl gramatycznie żywotnym, 

Pani Ew P.w Krakowie. Wabec pracy Marholma« 
wej, dla nas jest 10 już zbytecznem. 


og ЕЕЕ 
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Nauczycielka muzyki, ва któroj wyjątko- 
wą umiejętność uczenia radakoya Prawdy 
poręcza, pasznkujolekcyi. Bliższych obja- 
śnień udzieli administracya. 
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——+8 4» 45 ш, я» чот ж W 


50 kop. miesięcznie. 


Kuryer Codzienny, 


jedyne z codziennych pism polskich 


перт үу Ni Je 
JI, US S j 10 WU № ©) 
ammicszcza obfito i awieżo informacya krajowe i zagraniczna 


i drukuje współcześnie dwia powieści, ORYGINALNĄ i TŁU- 
MACZONĄ. 


Wydaje w razach potrzeby 
Dodatki nadzwyczajne. 


Najświeższe telegramy. 
W roku przyszł. drukować będzie powieść T, T, Joża p. t.: 


„OBEIELEIJEL, ** 


BOLESŁAWA PRUSA 


Em ù “ 
„Szkice z podróży. 
Za pośrednictwom wlasnej Agontury codziennie najświeższe 
korespondencye z ogniska ruchn przomysłowo - fubrycznogo 
jakiom jest kódź. 
Adres redakoyi: Krakowskie-Przodmieście Nr. 17, Telefonu 317. 
Agentura w Łodzi: ulica Piotrkowska Nr. 46. 


WARUNKI PRENUMERATY: 
W Warszawie: miesięcznie kop, 50, kwartalnie rs. 1,50, pólro- 
огпіс rs. 3, rocznie тв, б. 
Ма prowincyi: miosięcznie kap. 75, kwartalnie rs. 2,25, półro- 
cznia rs, 4,50, rocznie ива i 9. 


гәрбә дода: „3 Brawd" 


Zasady S RZE ойо 


śuzlepa—Rosenthala, 


wyszedł 46 osobnej hoiążce i jest до 
mabycia za сете to. 2, » ры а 
pocztową za. 2 hop. 15: 


РКУ үүтү үү ТҮҮНҮ OT WOODY AG 
Cena zniżona 
Gazeta Rolnicza 


pod redukcyq D-ra Tudeusza Kowalskiego i Aleks. Trylakiego. 
Rok trzydziesty szósty. 


Najobszerniejsze p 
can) korespondent 
kwestynch ga: 


solnicze polskie. Szerokle kolo współpracowników. 

dy | wskazówki wyczerpujace >pecyal 

lsrsklch, Dodatek bezpłatny: ACE 

w którym di м6 komunikaty Prezydyum, sprawozdania z posiedzeń orst 

celnlejsze ri , Calodé rocznika obejmuje 1 к. druku I oprawiona od- 

dzielnie stanowić bedzie spory tom, na wzór wydawanych przed laty „Roczników 
gospodarstwa krajowego," 

Zniżona сега Gazety wraz z dodatkiem | pizesylką wynośl rocznie га, 8, рбїго 
cznie rs, 4, kwarlalnie rs. 2, 


Kuryer Rolniczy 


wychodzi pod tą samą ca 1 „Gazeta“ redakcyą, 
Traktuje przystępnie | treściwie sprawy gospodarskie, podaje wskazówki; co, jak 
| kledy w gospodarstwie robić należy. 

Cena „Kuryera Rolniczego“ rocznie tylko rs. 5, półrocznie rs. 2 kap. go, kwartal- 
mie ri, 1 kop. 25. Abonenci „Gazety rolniczej” płaca za „Kuryer“ o rubla mniej 
racznie, tj. tylko rs. 4, 21 1. 

Ргепотегојасу „Kuryera' samego, otrzymują na równi z Akonentami „Gazaty* 
dodatek bezpłatny „Prace Sakcyi rolnej." 

Przedplate najlepiej nadsylac wprost do Redakcyl: Warszawa, Warecka 7. 


ин A. Q 


Staraniem Spókłki Nakładowej wyszedl z druku: 
ЖИ «иаи у Иса ШИ йна4 рә 


WYBOR PISM 


tom III-ci i zawiera: 
Księgę Le Grand Noce florenckie, 
w przekładzie 
Maryi Konopnickiej. 
Cena rubel jeden, na przesylkę kop. 15. 


ERO ИЛКИЙ БИЙИН GTA ANAN РИТ СА АО AKTA 


oraz 


Odznaczony пајм ytazem! nagrodum) na Wystawle powszechnej 
w Chicago w 1893 r. 


Czysty naturalny Kaukazki 


Cognac B-ci Sogomonoff 


tudzieł znane ze swej dobraci epirytumy, wódkł oczyszczone różnej mocy» 
wddkl słodkie, rumy | likiery, wyrubu 


Rektyfikacyi Warszawskiej 


Чо паћус1а we wszystkich handlach i restauracyacha 


| 


GAZETA POLSKA 


największy dziennik polski. 
wychodzi w Warszawie 
przy współpracownictwie dokorowych sił pisarskich. 


Drukuje od Marca wielką, 2 czasów Nerana, powieść 


HENRYKA SIENKIEWICZA 


pod tytułom: 


QUO VADIS. 


Jest to epopeja apostolstwa chrześciańskiego, wspaniały wizerunek naro- 
dzin nowej wiary w łonie starzejącego вів rzymskiego cesarstwa, 
Nowi abonenci „Gazety Polekioj,* którzy ją zapronumerują (naj- 
mniej па kwartał) od Nowego Roku, otrzymają, jaka pre- 
mium nadzwyczajne, wszystkio początkowa fojletony „QUO 
VADIS“ BEZPŁATNIE, za nadeslaniem jedynie 50 kop. w mar- 
kach pocztowych na koszta okspodycyi. Tęż kwotę obowiązani 
są składać także i nowi uhononci miejscy w Wurszawic. Nad- 
mioniamy, że jest to ostatni kwartał, w którym nowi abononci 
тору dostawaó początek „QUO VADIS.“ 

Ohftość i szybkość informacyj jest cocha Gazety Polskiej, 
która atara się o jak największą ilość depesz, drukuje stale karaspon- 
dencyB ze wszystkich atolic europejskich i z przeważnej liczby miast 
krajowych. Artykuly Gazety Polskiej polibyczne, spoleczne, паш- 
kowe, literackie, artystyczne, wyróżoiują Się ze względu па swą liczbę, 
dobór i urozmaicenie. 

Prócz tego daje (razeła Polska swoim abonentom bezpłatne da- 
datki powieściowe, których w roku ubiegłym otrzymali cztery tomy, 
W Dodatkach tych znajduje czytelnik najwybitniejsze nowe utwory 
literatury europejskiej, 

Sprawozdania handlowe Gazety Polskiej odznaczają się obti 
taścią, i dokladnością danych. Szczególną uwagę zwraca przytem Gazeża 
Polska m ceny produktów rolnych, które podaje systematycznio 7n 
równo z rynków krajowych, jak zagranicznych. 

Prenumerata miejscowa wynoai: rocznio rs. 9,60, 
polrocznio 4,80, kwartalnie ra, 2,40, miesięcznie КОШ 80, х odno- 
szeniem do domu, zamiejscowa: rocznie rs, 12, pólrocznie 

rs. 6, kwartalnie rs. 3. 


Adres „Gazety Polskiej“: Warszawa, Warecka Nr. 14 
Agentura „Gaz, Pols.“ w Łodzi: przy Esiągarni R. Schatke go, l. Piotrkowska. 


me” Zaleca się umieszczanie ogłoszeń w Gazecie Polskiej 
zo względu na jej poczytność, 


Abbazia, Arco, Me, GERE Meran, Мепёопа 
Kairo, Nizza, Pau, Monaco, Monte- -Carlo, Montreu 
San-Remo — przekazy na tei w kie 
scowości wydaje 


Biuro Bankowe „Gazety Losowań,* 


Krakowskie Przedmioście Nr. 53. 


Я 


Я 
mue miej- 


анааран 


| O ABK ROK K 1 


Redaktor 1 Wydawca dr. fil. АІ. Świętochowski, 


Доавозено Цензурою, Raprass Я Амара S p 


Druk К. Kowalewskiego. Warszawa. 


|. Mazowiecka, Nr. 8. 


